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Z widowni wojny.
"W-adomośó o tem, że jenerał Kurop&tkin 

otrzymał z Petersburga rozkaz przejąć do ofen- 
sywy, jest oczywiście tak samo niedorzeczna, 
jak berlińska w ladomość o srogiej pod Lauja- 
nem bitwie, podczas której Kuropatkin z całym 
swym sztabem dostał się do niewoli. Podobnie 
smieszne bajki mogą rozsiewać tylko ci małego 
kalibru giełdziarze, którzy próbują wywołać 
zniżkę Iud zwyżkę w papierach rosyjskioh aa 
tak zwanej czarnej giełdzie. Do bitwy pod sa­
mym Laojanem jeszcze przyjść nie mogło, bo 
wedle ostatniego raportu Kuropatkina front ro­
syjski wriąż się jeszcze rozciąga od Anszan- 
ozanu do Anninu, to zaaczy, ie Laojan leży 
za środkiem tego frontu o jakie 30 do 40tu ki­
lometrów. Na zupełnej rówi inie stanowiłoby to 
bardzo nie w1 ile, ale w górzystej okolicy zna­
czy bardzo dużo. O 16 wiorst na wschód od 
Laojanu wznosi się do 1’/, tysiąca stóp grzbiet 
"Wambatajski, nader stromy, złożony z cienkich 
płytek łupki1 łowego, który iest ślizki. Ten 
grzbiet stanowi naturalny mur, za Hóryra Ro 
syanie potrafią zacięcie się bronić. Co do wrze- 
komego rozkazu z Petersburga, aby Kuropatkin 
rozpoczął ofensywę, to można jeno to powie­
dzieć, że podobne polecenie byłoby zupełnie 
zbyteczne Każdy wódz wie, że stosownie do 
okoliczności powmien w każdej zgoła chwili 
zmieniać odwrót na atak, a znów atak na od 
wrót. Jest jego obowiązkiem układać wszystkie 
swe plany w ten sposób, aby zawsze mugł ro 
bić jeduo i drugie. To powmien umieć ni“tylko 
naczelny wódz, ale dowódzca batalionu i kom­
panii. Dawać podobne rozkazy z odibgłości 
lOuiu tysięcy wiorst jest śmiesznością. Z Peters­
burga mogło wy iść tylko polecenie, aby Kuro- 
patkm ’:ak najdłużej trzymał się pud Laojanem, 
iżby armie japońskie nie mogły maszerować na 
Mukdcn i dalej na Charbin, bo w tyoh mia­
stach zp mało jeszcze wojsk, a ju< ogromnie 
dużo cennych materj ałów wojennyoh i zapasów 
żywności. Kuropatkin za prędko się cofnął 
z Hajozenu pod Anszanczan. Widocznie więc 
zrobiono mu z Petersburga wymówkę, skoio on 
w osobnym raporcie do cara wyjaśnił, że stało 
się to z winy jenerale Zazulioza. Niu więcej 
z pewnością nib polecano mu z Petersburga.

Jest to taktyką Kuropatkina, zatw. jrdzo- 
ną przez cara, ustępować bardzo powoli, wstrzy­
mywać nieprzyjaciela na kPżdym kroku, . ale 
nigdzie nie przyjmować walno, mtwy. Dotąd 
ten plan wykonywany był zręcznie, a moźnaby 
nawet powiedzieć, że mistrzowsko, gdyby nie 
dwa błędy ; pierwszy — to wyprawa Staokel- 
berga na ods.ecz Portu Artui a, drugi — to za 
prędki odwrót z Hajczenu. Japończycy nigdzie 
nie zdołali zmusić Kuropatkina do przyjęcia 
walnej bitwy. Teraz starają się oni zn.rwoiió 
gc do tegu pod Laojanem, więc swoim zwy­
czajem chcą go okrążyć. Kuroki zachodzi mu 
z półnooy, aby stanąć na drodze do Mukdenu, 
a z Inkou wysłauo płytkie łodzie kanonierskie 
i małe torpedowce, aby rzeką Lao podpłynęły 
pod Laojan i zamknęły Rosyanom przeprawę 
przez rzekę, a więc i odwrót na zachód Kiedy 
to się dzieje z półnooy i zachodu, Oku nastę­
puje z południa, a Nodzu od wschodu. Tak więc 
Japończyoy postauowili okrążyć Kuropatkina, 
aby choć raz przecie ou *m się nie wymknął, 
lecz żeby musiał zagrać z niuii rozstrzygającą 
partyę Spodziewali się oni tego poił Daszyozao, 
a potem pod Hajczenem, lecz on się za każdym 
razem wywmąr, chociaż ouzywrście ze stratami, 
bo zresztą inaczej być nie mogło. Kuropatkin 
taką w tem okazywał zręczność, że aż zadziwił 
sztab główny w Tokio. Można tedy przypuszozać, 
że się wyśliźnie im także pod Laojanem, jeżeli 
t&m, Dąa? z braku żywności, oądź z innego po­
wodu, nie będzie mógł urządzić Plewny. Słi 
wem, mówiąc krótko: zadaniem Japończyków

jest zmusić Kuropatkina do walnej bitwy, do 
postawienia wszystkiego ua jedną kartę, a zada­
niem Rosyan jest bitwy tej nie przyjąć. Jeżeli 
więc przyjdzie wiadomość, że ona się odbyła, 
będzie to dowód, że Japończycy przechytrzyli 
Kuropatkina.

Z Portu Artura nadeszła zła dla Rosyan 
wiadomość. Po gwałtownym boju Japończycy 
zajęli Wilczą Górę. Wznosi się ona na zachód 
od twierdzy, prawie tuż nad wewnętrznym ba­
senem, oddzielonym od morza półwyspem Ty­
grysim. Właśnie tam gdzie ten półwysep na 
kształt wąskiego języka oddziela się od lądu, 
piętrzy się góra Wilcza. Z niej widać miasto 
w kotlinie, okręty rosyjskie w porcie i tylne 
boki innych rosyjskich fortów. Z chińskiego 
miasta Czifu doniesiono, że w walce o górę 
W Jiczą padłu 4000 Rosyan, a 15 tysięcy Ja 
pończykow. Do tych cyfr nie przywiązujemy 
wagi: przytaczamy je tylko na dowód, że wal­
ka musiała być bardzo ostra. Na tej górze Ja ­
pończycy zaczęli stawiać 60 armat, co potrwa 
zapewne parę tygodni; potem zacznie się bom­
bardowanie, a że odległość góry od mi “.sta wy­
nosi tyiao cztery wiorsty, przeto będzie ono 
nadzwyczaj skuteczne Zbliża się tedy chwila, 
w której Port Artura po 6 miesięcznej walce 
wywiesi białą chorągiew.

ła tą  turecko-amerykański.
W  Waszyngtonie stracone cierpliwość ! — 

tak głosi depesza o bem, że eskadrze Stanów 
Z,ednoczcny oh, złożonej z pancerników „Olim- 
pia“, „Baltimore" „Clevelandu, a aowodzonej 
przez kontradmirała Jewelła, kazano z N’ zzy 
udać się do 3myrny i wziąć ten port turecki 
w blokadę. Raz już ta eskadra wyruszyła z 
pod Tangeru na tureckie wody, are wówczas 
sułtan zaprosił do siebie posła Stanów Zje­
dnoczonych p Leishmana i przyrzekł mu speł­
nić wszystkie życzenia rządu waszyngtońskie­
go. Zatem polecił ów poseł eskadrze zawró­
cić do Nizzy. Było to miesiąc temu. Od tego 
czasu Turcya nietylko me wypełniła żądań 
waszyngtońskich, ale jeszcze pogorszyła stan 
rzeczy w Armenii. Więc „w Waszyngtonie 
stracono e:erpHwośó" — i oto pancerna eska­
dra admirała Jewella popłynęła do Smyrny, a 
gabinety paryski, londyński i petersburski na- 
tyobmiast zwróciły się do sułtana z natar­
czywą radą, niemal z nakazem, aby nie­
zwłocznie spełnił żądania Stanów Zjedno­
czonych.

O co tu ohodzi, i dlaczego owe trzy ga­
binety tak się poruszyły ?

Jest rzecz taka. Stany Zjednoczone ko­
niecznie ohoą odgrywać czynną rolę w Euro­
pie i mieszać się do wszystkich jej spraw, 
cnociaż do Bpraw amerykańskich nikomu się 
wtrącać nie pozwalają, zasłaniając się doktry­
ną Monroego. Najłatwiej się wcisnąć do kon­
certu mocarstw europejskich przez furtkę, zwaną 
sprawą wschodnią. Więc Stany Zjednoczone 
wzięły fuę do tego w taki sposób: najpierw 
założyły w Armenii i Anatolii mnóstwo swoich 
protestanckich misyj ze szkółkami i szpitalika­
mi ; następnie zaś każdemu Ormianinowi, pod­
danemu sułtana, dawały obywatelstwo swoje, 
jeżeli on przebył w Stanaoh bodaj pól roku. 
Ormianie chętnie zdobywali to obywatelstwo, 
bo potem, wróciwszy do kraju, już by li pod 
opieką konsulów amerykańskich. Tak w cza­
sie bardzo krótkim miały Stany Zjednoczone 
mnóstwo swych obywateli w Armenii i Ana­
tolii, a więc przy lada sposobności mogły się 
wtrącać do tamtejszych stosunkuw. Okazya 
niebawem się nadarzyła. W  roku 1900-nym 
były rozruchy w Anatolii, Kurdowie wyrzy- 
nali Ormian, a giodne wojsko tureckie, przy­
wracając porządek, rabowało na wyścigi z ba­

szami i bejami. Rząd waszyngtoński policzył 
wszystkie straty domów misyjnych i straty 
awyoh licznych obywateli Ormian. Słony ra­
chunek podano sułtanowi do zapłacenia, lecz 
padyszach się zdumiał, jakim Lposobem jego 
Ormianie stali się obywatelami Stanów Zjedno­
czonych , potem się srodze oburzył i nie 
zechciał płacić. Rokowania dyplomatyczne 
trwały lat bizy; Porta juz się była zgodziła 
zapłacić rachunek, ale o. dała, żeby Stany za­
brały sobie swych obywateli Ormian. Z W a­
szyngtonu odpowiedziano, że to są wolne żar­
ty . obywatel Stanów Zjednoczony eh może mie­
szkać ws; ędzie!

Tak do zgody nie przyszło. Niezbyt da­
wno Stany Zjednoczone musiały wysłać eska­
drę do Tangeru, bo marokkański rozbójnik 
Rajssula porwał amerykańskiego obywatela Pe- 
nicardisa. Kiedy się ta sprawa pomyślnie skoń­
czyła, polecono eskadrze za jednym zachodem 
wywrzeć nacisk na Turcyę. Wówczas — jak 
już wspomnieliśmy wyżej — sułtan przyrzekł 
załatwić raohunek.

Zwłoka trzydziesto dniowa wcale nie jest 
wielka i nie mogła zniecierpliwić rządu waszyng­
tońskiego, lecz stało się coś zupełnie now ego. 
Turcy w Azy i Mniejszej | Kurdowie, duwiedziaw- 
szy się, że Ormianie znaieżl’ opiekunów aż 
w Ameryce i że ci opiekunowie dokuczają ka­
lifowi wiernych, zapalali griewem, który zno­
wu się skrupił na Ormianach. Od Trebizoi.dy 
nad morzem Czamem aż do Muszu na perskiom 
pograniczu — wszędzie zaczęły się zbrojne 
Kurdów najazdy, rabunki i nawet rzezie. Ofiarą 
tej wichury znów padły nmye amerykańskie i 
rodziny obywateli Stanów Zjednoczonych, — 
tylko rodziny, bo sami ci obywatele potworzyli 
oddziały zbrojne, które walczyły pod gwiaździ­
stą chorągwią Stanów, zaznaczając przez to, 
że nie robią powstania, jeno jako wolni oby­
watele Uni północno-amer> kańskiej, bronią się 
od zbójów. 1 yła to naturalnie swawola, którą 
też konsulowie Stanów surowo skarcili. Ustała 
już ona, ale dała powód do mniemania, że rząd 
waszyngtoński wywołał ruchawkę. Zwiększyła 
się przeto niechęć sfer konstantynopo’ ltańsk:'oh 
do uczyn.enia zadość wymaganiom Stanów, one 
zaś postanowiły wykonać najpierw demonstra- 
cyę floty, a 'ośli to nie poskutkuje, blokować 
Smyrnę.

Powiedzieliśmy wyżej, że gabinety: lon­
dyński, paryski -i ps ^rsburbki zażądały od 
Porty, aby natychmiast załagodziła zatarg ze 
Stanami. Pusoąpiły one tak wcale n;e z życzli­
wości dla Turcyi. Rosja nie chce, aby się te 
raz rozwinęta sprawa ormiańska; Francya po­
piera w tem carat, nadto zaś dba o swój han­
del z Azyą Mniejszą, prowadzony głównie przez 
Smyrnę; wreszcie Anglia okazuje teraz przy­
jaźń sułtanowi, aby mieć gu po swej stronie 
w kwestyi przejazdu statków rosjjsalib przez 
Dardanelk, objawem tej nowej angielskiej przy­
jaźni jest także to, że gal .net londyńrki nic 
poparł austryackiego i rosyjskiego żądan.a, *ż- 
by Porta powiększyła zastęp europejskich żan­
darmów w Macedonii, G-abinet londyński uie- 
tylko nie poparł tego żądania, ale nadto w izbie 
gmin i w iz_ip lordów oświadczył, że się na 
nie me zgadza, jako na zbyteczne, a rujnujące 
skarb turecki, który i tak już wj daje na tę 
żandarmerie 260000 funtów szterlingów.

Oprócz tych powodów jest jeszcze jeden, 
który skłonił gabmety londyński, paryski i pe­
tersburski do żądania od Porty, aby bez zwłoki 
usunęła zatarg ze Stanami Zjednoczonymi. Oto, 
ohodzi im o to, aby rząd waszyngtoński nie 
nabył prawa do mieszania się do żadnej spra­
wy europejskiej, zwłaszcza zaś do wschodniej, 
która i bez tego ma już za dużo maniek.

(Jo i o czem piszą.
Poznański korespondent Czasu kreśli nad­

zwyczaj rzewny obraz z życia nauczycieli szkół 
ludowych w Poznańskiem Oto opisuje on szko­
łę, którą zwiedził: tymi dniam w Księstwie :

O zmroku wieczornym przechodzę koło szkoły. 
Ładna szkoła, wiejska, sielska. Pokryta prawie cała 
dzikim winogradem, otoczona ogródkiem kwia­
towym i sadem. A dalej za nią jasne tło psze­
nicznych pól i ciemna wstęga lasu. Wieś polska, 
dwór polski i nauczyciel Polak, p, Kotwicz, po­
czciwy znany mi człowiek Ot właśnie na lawie 
kamiennej siedzi przed domem i zażywa wczasu 
wieczornego. Cały obraz cichy, spokojny, taki od­
mienny od tych, które nam zwykły przedstawiać 
pisma, z potwornym belfrem szpiegiem czyhają­
cym w środka wsi na każdy objaw polskości jak 
pn,ąk na muchy, ś’ ącym berychty do władz wyż­
szych, a za to niższych traktującym dwiema mia­
rami. Rodmców denuncyacyami, które ua nich spro­
wadzają kary pieniężne, a dzieci trzciną po zakrwa­
wionych palcach, lub odpisaniem pięćset razy bun- 
towniczemi paluszkam. pięciu słów — lieb Vaferland 
kannst ruhig sein

Tu tego wszystkiego ani śladu. Błogosławiony 
zakątek kraju, ominięty dotąd przez hakatystyczną 
hydrę. Po dawnemu, jak niegdyś za młodych lat, 
gdy z tej samej szkoły nauczyciel przychodził u- 
dzielać mi lekcyj do pierwszych klas gimnazyal- 
nych, można tu wstąpić i pogawędzić trochę z jego 
naatępcą. Witam się zatem i zapowiadam, ze przy­
szedłem na dłuższą wizytę, by dowiedzieć się, „co 
tu w szkole słychać11. Pan nauczyciel kła:” a się 
msko, dziękuje za odwiedziny. Widoczi ie bardzo 
zaszczycony wizytą „zo dworu". Chce prędko iść 
zmienić płócienną bluzę na czarny surdut i z biedą 
udaje mi się powstrzymać go od tego ceremoniał 
uego czynu. Ale gdy siedząc obok niego na ławce 
powtarzam zapytanie, co słychać w szkolei odpo- 
w.nda szybko i w sposób wymijający:

— Ta nic nie słychać, proszę pana. Tu nigdy 
nic nie słychać. Pan inspektoi przybywa co ty­
dzień i zawsze bardzo zadowolony. Tak, bardzo 
zadowolony

Czuję nerwowe d-żerie w jego głosi6 i nie 
nalegam dalej. Zresztą właśnie na bicyklu przj a- 
chał umundurowany listonosz i oddaje pocztę. 
I on Polak, syn włodarza i sąsiedniej wsi Po 
chwili znika nam z oczu za skrętem drogi, tylko 
dzwonek słychać coraz dalej na gościńcu, biegną­
cym przee wieś.

Rzucam okiem na pocztę, odebraną przez nau­
czyciela. Posener Neuesłe Nuchrichttn, Kreiśblatt 
i jakieś niemieckie związkowe pisemko dla nauczy­
cieli. Zdziwiony zapytuję

— Jakto, nie trzymasz pan żadnego polskiego 
pisma ?

Widzę z wyiazu twarzy pana Kotwiczą, że nie 
w smak mu moje pytanie.

— łiie, panie. Ja żadnej polskiej gazety nie 
trzymam.

Przychodzi mi myśi szczęśliwa. Proszę o poka­
zanie lokalu szkolnego. Tam przy zamkniętych 
drzwiach nacieram ua wylękłego nauczyciela, za­
pewniam, że przecież mnie me potrzebuje się oba 
wiać, żo nas tu nikt nie słyszy Argumenta moje 
zwyciężają. Pauu Kotwiczowi rozwiązuje się język 
i otwiera serce.

— Bo widzi łaskawy pan, my nauczyciem Po­
lacy jesteśmy teraz, jak myszy na pudle. Dusza 
ciągle na ram-emu. Boi się ozłowielt własnego cie­
nia. Denuncyacya pierwsza lepsza, choć zupełnie 
fałszywa, wystarcza władzy, gdy cno^zi o Polaka, 
by go przenieść o sto mil stąd, nad Ren, albo nad 
brzegi morza północnego. Dobrze jeszcze, gdy. się 
na przeniesieniu skończy. Jeżeli oskarżenie po­
parte jest choćby ni jmniejszym dowodem, jeżeli 
udowodnią któremu z nas choć najlżejszą skłonność 
do popierani:, sprawy polskiej, wtedy koniec z po­
sadą. Można wtedy zostać Polakiem na dobre, cle 
na bruku.

Żal u.1 biedaka i serce śc'ska się wobec te­
go, co mówi, ale doprawdy, zdaje mi się, że prze­
sadza Oględnie staram się mu to wyrazić

— Przecież tu wieś polska, Sami swoi Tu pan 
niczego nie potrzebujesz się obawiać.

Lecz p Kotwicz jednak obawia się. Niedawne 
jeszcze w sąsiedniej wsi zły człowiek, piiak i gał- 
gan ostatniego rzędu, zadeauneyował nauczyciela, 
że pokryjomu udziela lekcj-j polskich. A było to 
prawdą. Teraz biedny ex-sąs*ad siedzi na łaskawym 
chlebie u krewniaka sklepikarza w miasteczku i 
rozpisuje listy z prośbą o najlichszą służbę prywa­
tną. Kotwicz pożyczy] mu dwadzieścia marek, któ­
rych zwrot nieprędko zapewne nastąpi.

Obawy nauczyciela zaczynają mi być zrozu­
miałe. Na sielankę wi .iską patrzę już innem o 
kiem. Po za jej pogodnem tłem odkrywa się dra­
mat, omutny dla mrie, ale o ileż straszi iejszy dla 
tego biedaka, którego mam przed sobą, jednego z 
tych osiatnich, z tych niedobitków, którzy ieszcze 
jakby cudem utrzymali się w samem jądrze naj- 
wścieklejszej nienawiści germańskiej w szkole 
pruskiej.

Pytam dalej a dowaduję się i tęczy strasznych, 
na które nawet Poznańczyk z bliska musi patrzeć, 
by je w całej ich grozie sobie uprzytomnić. Z te­
go piekła Lawet skarga jest tak cichą, że ledwie 
dosłyszalną. Bc tam panuje tylko edno uczucie, 
strach ciągły, bezustanny, szarpiący nerwy wizyą 
tego co i tak przyjść musi prędzej, czy później 
ostatecznego wegnania na obcą ziemię, Kotwicz 
mówi, a przedfcmną przesuwają się sceny z marty­
rologium polskiego, takie krw awe, takie upokarza­
jące, że choć już zwyczajni tu iesLeśmj witlu rze­
czy, łzy do oczu się cisną.

Słyszę historyę biednego chłopca, który dla 
Chleba, w lepszych trochę czasach, przed laty k 1- 
kunastu rozpoczął zawód nauczycielek.. Już w se 
minaryum poznał czem tutaj karyera dla Polaka. 
Widział nagłe rewizjo w nocy, u kolegów, gdy 
rektoi z posługaczami szkolnymi ściągał sieniki 
z łóżek i przetrząsał w nich słomę, czy przypad 
kiem polska książka w niej nie ukryta. Pamięta 
jak aż na pieo włazili i raz rozerwali miejsce u- 
stępuwe. bo pedel szkolny powiedział, że tam musi 
być kryjówka polskich rzeczy. Otwierano listy, za­
puszczano ręką do kieszeni, gdy uczniowie wraca!1 
z wakauyj. Rozdzielano Polaków tak, by nigdy ra­
zem w jednym pokoju nie spali, lecz zawsze z ko 
legami N-emcumi. A pracować kazano podwójnie, 
potrójnie Niemcom wysługiwali się Polacy, lobiąc 
za nich zadania, które potem otrzymywały naj­
lepszy numer. Ich własne zaś prace dla naiwniej 
szego błędu, dla najdrobniejszej usterki, odrzucano, 
przekreślano z zapamiętaniem, rzucano z wściekło­
ścią w twarz wobec całej klasy. Szpiegostwo ze 
strony kolegów płacono pieniędzmi i protekcją 
w szkole. To też co chwila znikał jeden z Pola­
ków, nagle, bez pożegnania, bez poprzednie; zapo­
wiedzi, przy wychodzeniu z sali wykładów. Pedel 
już znosił zapakowany kuferek ze schodów i sta­
wiał go przed bramę gmachu, ad usum wypę­
dzonego.

Ale on, Kotwicz, nie dał się wypędzić Miał 
silną wolę i postanowił przetrwać, badż co bądż. 
Bj ł też ostrożnym tak, że, >ak powiada, niemal bał 
się myśleć po polsku. Śpiewał głośniej od innych 
Deutschland, Deutschland uber alles, oszczędzał 
grosiki kieszonkowe, dane przez rodziców i raz 
całą markę obarował na składkę, otwartą w szkoie 
] rzez nauczycieli na pomnik B.smarka. I przetrwał. 
Uzyskał nawet posadę nauczycielską w pobliżu ws. 
rodzinnej, cel swych marzeń. Teraz siedzi tam od 
lat już kilku, a zawsze tak, jak gdj by był jeszcze 
w seminarynm, jak mysz w pudle Po polsku do 
dziecka słowa nie przemówi, z Polakami mało się 
wdaje, odwiedza sąsiednich nauczycieli Niemców i 
podlewa starannie Kaiser Wilhelmseiche, dąbek, 
posadzony przed szkołą w obecności pana inspe­
ktora i p&na komisarza i pana żandarma na pa­
miątkę zmarłego dziada obecnego monarchy. To też

Feljeton literacki.
Ad astra! Dwugłos przez Elizę Orzeszkową i 
Juliusza Romskiego. Warszawa, nakład Gebeth 

nera i Wolffa 1904.
Ad astra! Do gwiazd! Podczas gdy umysł 

innych pisarzy współczesnych z rzeczy ziem­
skich swe temal /  czerpie, dusza Orzeszkowej 
ooraz ozęsciej te rzeczy opuszcza i wzbija się 
pod gwieździste niebo ideałów, w rozrzedzone 
powietrze abstrakcyi, gdzie zwjrkłemu s uier- 
telnikowi oddbchu brakować poczyna, sLąd się 
Ziemia już tylko małą kulą wydaje. Al ina 
hliżuj świeoą gwiazdy ideałów, tem trudniej­
szym jest powrót na ziemię, im więcej mowy 
°  ludzkości, tem mniej widać ludz. . A  przecież 
dla ludzi się tu wszystko dzieje, miłość do niob 
stawia się na piedestale, uszczęśliwiani! ich jest 
najWyz8zym celem autorki.

Ona to samf mówi przez usta Seweryny 
Zdrojewskiej, bohaterk powieści, młodej wła- 
'cicielki Krasowieć na Litwie, kuóra od dziecka 
Nauczywszy się rezygnacyi, strzeże czujnie 
Z1< ni oj co w, opieuuje się cudzemi dziećmi, 
^zbramn się wyjechać po za granice swojej 
łuszczy i używać świata Jestto kobieta, skio 
Jona na podobieństwo olbrzymek Rcaziewi- 
°*ównej, bardzo mądra, bardzo samotna i bar­
dzo szlachetna, ma przytem tę małą ambicj ę. 
* chętnie nazywa się dziką. Autorka wyma- 
° ’w'aia ją z szczególnym pietyzmem, otoczyła ją 

haWęt jakąś mgłą mistyczną, bo w puszczy każe 
SlS jei wsłuchiwać w głosy jakiegoś poaziem- 
"*8° dzwonu, każe jej mieć tajemnicze rozmo- 

*,'D z łauią na wzór Plutarchowego Sertoryu- 
Zai odwiedza ją nawet w chwili upadku du- 

widmo brana, który niegdyś poszedł wsze- 
m ^t- P0WST'a,dćze i zginał. Otóż ta Seweryna 

a kiewną, młodziutką, uzdolnioną p.anistkę

Henrykę, którą w Giessbach poznał młody, ge­
nialny przyrodnik Tadeusz Rodowski, zaintere­
sował sobą mocno, a potem, gdy już w sercu 
dziewczęcia miłość kiołkowai zaczęła , opuścił. 
Seweryna, aby pooieszyó biedaczkę i na nowo 
niespodzianie zerknąć z sobą oboje młodych 
lu d z i, zaprasza do Krasowieć o w e g o  Roiłdw- 
skiego, kuory jest również jakimś jej dalekim 
krewnym. Rodowski odpowiada z Iuterlaken 
w Szwajearyi, odmawia przybycia na. Litwę, 
usiłuje natomiast nakłonić Sewerynę do wyja­
zdu do Szwaj carj i, aby się trochę rozerwała.
I Seweryna odmawia, ale listy nawiązały już 
m.ędzy nimi nić duchową; zaczyna się kores- 
ponden.cya, w której oboje pokazują sob’ e na, • 
głębsze i najpiękniejsze skarby swego ducha. 
Ta korespondeneya wypełnia największą część 
powieści.

Rodowski jest wprawdzie postacią tak sa­
mo skrojoną na miarę F id‘asza, jak Sewery na, 
ale bądź co bądź ma w sobie już więcej pier­
wiastku ludzkiego, sympatycznego. Ten czło­
wiek nie jest już hak nieznośną doskonałością, 
jak Seweryna, ma krew w żyłach, jest przynaj­
mniej dumnym aż do pychy, i zalotnym na 
swój sposób, cboc zdaie się o tem nie wie­
dzieć. Jak Seweryna jest uosobieniem altru­
izmu i poświęcenia, tak Rodowski 'est uoso­
bionym geniuszem wiedzy ogarniającej wszech­
świat : ta wiedza icdnak przedstawia mu się 
jako zimna, nieugięta potęga, zaklęta w cyfry, 
a pogardza'ąca zupełnie sprawami ziomskiem’ , 
czemże są bowiem losy tej planety, czem al- 
truistyczne wysiłki takiej Seweryny wobec 
strasznych zagadnień kosmicznych, któuem on 
się zajmuje. Sam dość dumnie porównuje się 
z sfinksem, patrząoym w gwiazdy, i rzeczy-

1 wiście przypomina nam znany rysunek Saszy 
Schneiara „Nieskończoność14, wyobrażający 
człowieka, który opierając się na sfinksie, pa­

trzy w gwaździste niebo naokoło.
Jak i idna strona chciałaby drugiej nar?' 

cić swoje ideały albo przynajmniej zdobyć dla 
nich uznanie, jak w rozumowania teoretyczne 
wplata się powoli nić sympatyi i wpływa na 
nie, jak się wreszcie oboje zachwiewają na 
swoirh stanowiskach — oto treść koresponden- 
cyi. Rozsypują w niej oboje skarby myśli, u- 
czucia. stylu, rozkooh mi a a:ę w przyrodzie. 
Seweryna w pieiwszym liście przesyła kuzyno­
wi „trochę leśnych woni naszych, trochę szmeru 
rzek naszych, kroplę z mgieł, budującj ch na łą­
kach pałace czarnoksięskie i promyk ze świe­
cących nademną gwiazd" — i w każdym na­
stępnym liście tło myśli swoich podmalowuje 
wspaniałymi obrazami przyrody litewskiej.Rc- 
dowski odwzajemnia się opisami wspaniałości 
Alp śnieżnych i chmurnych, na których tle 
znowu jego ideały dosadn ej się uwydatrfają, 
Ilez tu myśli, wyrażonych mową tak przedzi­
wnie poetyczną, ż nieraz się nie spostrzega, 
że owa myśl sama wfaśoiwie nową nie jest. 
Często jednak spotykam}7 myśli bardzo subtel- 
ne i g.ębokie, a zawsze wzniosłe, przepojone 
szlachetnością, owiane uroczystym nastrojem. 
Najciekawsze są te ustępy, w których jedno 
podeimuje myśl /zuooną przez drugiego, lecz 
zaraz nada je jej inną barwę, czyn: z niej argu­
ment na swoją korzyść i tak powstaje gra, w 
której myśl jest piłką, zręcznie rzucaną i od­
rzucaną przez obie strony.

I tak np. pisze Seweryna Rodowskiemu, 
że podczas jednej z przechadzek swoich u stóp 
lipy podjęła liśó świeżo z gałęzi upadły, gęsto 
osypany kroplami rosy. „Z drobnej tej rzeozy 
biła taka świeżość i świetność, jakby nie wiatr 
tylko co strącił ją z drzewa, lecz Anioł skrzy­
dłem porannym zwiał z raju. Może s’ę mylę. 
lecz nieraz myślałam, ze subtelność drobnyc i 
tworów natury więcej jeszcze niż przepych

olbrzj mich idsłama zdumiewającą niezliczonośó 
i delikatność nici, ktoremi zasnute są krosna 
aroymistrza Stwórcy".

Rodoy ski zaraz używa tego szczegółu, 
aby przekonać swą partnerkę o tem, że nie­
kiedy przecież i głosu własnego egommu wy­
słuchać potrzeba. Czyni to w formie jak naj- 
petyczniejsze

„Spostrzega Pani listek przez wiatr strą 
eony i podziwia subtelny rysunek żyłek jego, 
albo błyszczące na nim perełki rosj, lecz tego, 
co ten liśó, co te perełki opowiadają, nie słu­
cha lub słuchać nie chce. To prawda, że mo­
wa tych drobnych pyłków jest, mimo ich od­
rębności, równie potężną, jak głęboki szum 
Aaru, lub hy nn purpur iwy, który o zachodzie 
słońca śpiewają lodowce Jungfrau; lecz cóż, sko­
ro Pani jej ni9 siu aha woL przysłuchiwać się 
melodyi własnych myśli, zaludnianych przez 
bóstwa dawnych mitologi’ przez mistyczne po- 
atacie ludowej poezyi! Pani słysz} szelest sarzy - 
deł anioła, nwiewaiącege z Jrzew liście pod jej 
stopy, a nie sły .zy głosu przepotężnego, który 
grzmi po wszechświecie, po wszechczasie i nie­
kiedy przemawia ao człowieka ęzykiem umar­
tego liścia. Winne są temu zapewne legendy, 
opowiadane i śpiewane dziecięciu przez matkę, 
albo piastunkę, winne iemu zasady rozmaite, 
wyznawane przez otaczająoe Panią społeczeń­
stwo, winna może skromność i nieopatrzność 
umysłu dziewiczego, który nie śmiał zrazu się­
gnąć poza domowe opłotki, a później, gdy zmę 
żniał i ożywił się porywami młodości, upiększył 
sobie podwórko jak mógł i umiał, byleby tylko 
módz wytrwać w nlem i przy niem

„Upiększał sobie umysł ten podwórko cia­
sne, wyklejał je pozłaoanera kulisami, ozdabiał 
figurynkan1 domowych cnót domowej prze 
szłości, rozświetlał gwiazdkam domowych idea­
łów: aż pewnegc dnia, gdy już wszystko było

gotowe, wystrojone, woniami anieiskiemi saro- 
pione, spostrzegł, ie mu ciasno, duszno, nudno, 
i zawołał na takiego krnąbrnego jak ja apo­
statę".

Lecz Seweryna odpiera te uwagi, przvznając 
się do Idealizmu i cgzaltacy' w następujący 
sposób

„Ozy zauważyłeś kiedy kuzynie, jak pc 
wszeennie rzeczy największe są zarazem naj- 
prostszemi ? Obowiązek, to linia niezmiernie 
długa lecz zarazem prosta. Wirnam więc pra­
cę ; wzięłam, więc zwracam. Ciało moje, z zie­
mi tej, z jej nów etrza. kłosów, owoców, ze 
słońca, które nad nią świeci. Duch mój, ze 
zbiornika duchowego, który z truaem i bólem, 
bez miary, ni cyfry, zgromadziły pomarłe po­
kolenia narodu mego. Jak sznui żóraw w od­
dal, tak płynęły one w górę ku dobru i świa­
tłu, temu zawdzięczam że barbarzyństwo nie 
gnie mi karku do ziemi, a oczom wznosić się 
nie przeszkadza ku mlecznym szlakom wyso­
kich pociech 1 uc Lech. Z kole: jestem wspólnie 
z pokoleniem rówhśnem żórawiem lecącym w 
dal jeszcze wyższą, w wyż jeszcze dalszą Mc 
gęż zwinąć skrzydłu alatego, aby osiąsć iąd 
żerem obfitszym? Nie byłżeby to wstyd? Nie 
byłżeby żal ?

„Ale to jeszcze nic. To ieszcze chłodne, 
oschłe, n emocne. W  tem ieszcze  musi być coś, 
co obowiązkowi, Jak ogień żelazu nadaje cią- 
gliwość i sprężystość, co jak żyła kruszcowa 
skalę, przerzyna go tęczą łask w, cc z megc 
jak sti 1 z krzem enia, krzesze iskry. Musi być 
w tem jeszcze prawdziwy net vus rerum, ta naj­
wyższa racya ludzkich 3zj now, którą ty kuzy­
nie, nazywasz — baśnią".

(Ciąg dalszy nastąpi;.

-a
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gdy inni na bruku lub na wygnaniu, jego nie ru­
sza j z miejsca.

— Bo ceż — lodaje — inspektor okręgowy po­
rządny człowiek i wyrozumiały.

Miły Boże! Takie to stosunki nazywają się 
wyrozumiałością1 A jednak nazywają się słusznie. 
Bo p. Kutwicz, choć jest takim, jakim go opisa­
łem, ryzykuje jednak wiele, bardzo wiele. I jest 
śmiałym, bardzo śmiałym. Po pierwsze, nie bóe 
dzieci szkolnych nigdy, zasadniczo. Po drugie, 
rozmawia w domu, w pokoju, z rodziną po polsku. 
To jest odwaga nie lada. Odprawione sługa, żyd 
kupujący gęsi, byle kto, pierwszy lepszy, może 
wypaplać lub zdradzić przez złość. A. tu w tajnych 
Ber’chtach inspektora do władzy wyższej, podawa­
nym jest zawsze ,ako deułsch sprecdend in der 
Familie- Oficyaln, e zapytuje go o to od czasn do 
czasu inspektor, a wtedy żona i dzieci, ‘ wytreso­
wane jak na musztrę, natychmiast odpowiadają po 
niemiecku i zaręczą ą, że mit dem Papa sprechcn 
wir nur deutsch. I poczciwy inspektor, który wie, 
co bieda ludzka, zadowalnia się tern i nie czyni 
tego, co czynią inni, nie bada dalej, nie pyta sług, 
sąsiada, iedynego Niemca, zamieszkałego we wsi. 
Nie szpieguje. To też p. Kotwicz nosi go w sercu 
i obawia się jak ognia zmiany w inspektoracie.

Lecz wracam do tego, co mówił o biciu. — 
W’"ęc biją jeszcze, pomimo Wrześni, pomimo skan­
dalu europejskiego, który z tego wyniknął? Nau­
czyciel uśmiecha się smutnie.

— O panie, biją jak bili po wsiach, w miaste­
czkach są trochę ostrożniejsi. Ale też tam śmie^ze 
dzieci. Zaraz idą na skargę do rodziców A teraz 
wolą tam u góry, by w gazetach o tych sprawach 
już nie pisano. Lecz w głuchej wiosce wszystko 
wolno. Nauczyoifal dokazuje ile chce- A skarga 
jakże rzadka, a gdy nastąpi, jak rzadko skuteczna. 
„Berychty“ i sprawozdania ciągną się bez końca, 
wolą nie rozpoczynać sprawy. Tak np. niedaleko 
stąd o dwie mile, pobił nauczyciel polskiego chłopca, 
tak, że dziecko leżało przez dwa tygoanie. Ojciec 
chciał skarżyć, ale właśnie, nabywszy kawał grun • 
tu, spodziewał s;ę konsensu na budowę demu. Oba 
wiał się szykan, więc rzecz puścił płazem. I tak 
najczęściej bywa.

— A 'akie postępy w niemieckiem ?
— To zależy od pojętności dziecka więcej, jak 

od jego pilności Nie wolno nam bowiem używać 
żadnego słowa polskiego przy uczeniu niemieckich 
nazw przedmiotów. Nauka rozpoczyna się od tego, 
że na dużych obrazach ad hoc, wskazujemy palcem 
na dany przedmiot, zwierzę lub roślinę i po nie­
miecku wymawiamy jegc nazwę. Dziecko widzi 
rzecz i słyszy niemieckie słowo. Prócz tego prze­
mawiam do nich wogó’e tylko po niemiecku, nawet 
w nauce reiigii. Innego sposobu porozumienia się 
pomiędzy n»mi nie ma. Więc dziecko pojętne woze 
śnie przyswaja sob;e niemieckie wyrazy, określające 
dany ] rzedmiot lub pojęcie. Dziecko tępe — później. 
Ale po roku lub półtora rozumieją mnie wszystkie, 
a starsze czytają, piszą i mówią po niemiecka nie­
mal poprawnie.

Przeglądam zeszyty. Rzeczywiście rezultaty 
świetne, błędów bardzo niewiele.

—■ W’ ęc wyrosną. nam z tej dziatwy prawow ier- 
ne bursze i „madle" niemieckie ? — zapytuję.

Kotwicz zaśmiał się wesoło. Po raz pierwszy 
od rozpoczęcia naszej rozmowy.

— Gdzmźtam, kochany panie. Po polsku czytają 
doskonale, przynajmniej w naDzej okolicy. O tern 
pamiętają rodzice, a także i dwory, gdzie dwór 
polski Zaręczam panu, że z teraźniejszych szkółek 
wiejskich w Księbtwie wyjdzie jeszcze tęższa gene- 
ranya włościan, jak poprzednia. A tam, gdzie biją, 
gdzie dziecko cierpi bezustannie, tam wyrastają pa- 
tryoci może aż nazbyt czerwoni. Nas, nauczycieli 
Polaków, wygubi: tu niebawem do reszty, ale pol­
skości nie wygubią nigdy.

Poczciwiec ożywił się Jakby przerwała się 
w nim zapora, tamująca oddawca swobodne słowo, 
kreśli tutaj przedemną obrazki z życia szkolnego, 
jeden po drugim. Dowiaduję się, że dzieci muszą 
przedewszystłciem umieć na pamięć mzwiska 
wszystk- :h królów pruskich, a także i książąt do­
mu panującego obecnie żyjących. W tym przedmio­
cie uie może być myłki, nawet najmniejszej. Wła­
dza na tym punkcie po prostu jest nieubłagana, a 
w danym razie karanym jest nauczyciel, nawet 
Niemiec. P. Kotwicz opowiada mi jak kleayś pod­
czas egzaminu inspektor zadał pytanie dziecku, jan 
na imię synom cesarskim? — Dziecko wyliczyło 
cztery imiona, piątego mu zabrakło. Inspektor pyta 
się ponownie i czeka. Nauczycielowi pot zimny wy­
stępuj b na czoło. Słychać szept podpowiadania 
z drugiej ławki:

— Prinz Joachim, Joachim. I nagle rozlega się 
głośna odpowiedź zalęknionego dziecka:

— Prinz Baldachim !
Nauczyciela ’ akby piorun raził. Ale inspektor 

ani drgnąt i spokojme mówi do dziecka :
— Noch einmal. Also Prinz Joa...
— Joachim — brzm; wreszcie poprawna od­

powiedź
— Panie — dodaje Kotwicz — takich inspekto­

rów mamy ’uź niewielu.
Nagły turkot powozu przerywa naszą rozmo­

wę. Powóz zatrzymuje nie przed szkołą. Oto on, 
o którym mowa, inspektor we własnej osobie. Wy­
chodzimy do sieni. Ciemno już zupełnie. Ściskam 
rękę nauczyciela, a on jakby chciał uprzedzić moje 
słowa pożegnania. — żegna mnie po niemiecku

— Danki fur den Besuch. Auf W iederschen.
Odchodząc, słyszę leszcze, jak inspektor mówi

do Kotwiczą, że ustąpił, by mu donieść, że w tych 
dniach będzie lustrował szkoły w powiecie nad- 
radzca z ministerstwa oświaty, który zjezdźa w tym 
celu z Berlina. W;elka wiadomość i wielkie przy­
gotowania.

Tikiem jest życie nauczyciela Polaka, który 
postanowią p r z e t r w a ć .

Korespondenoyc.
Wiedeń 10 sierpnia. 

(Setna rocznica ogłoszenia Austryi cesarstwem. — 
Frater w dniach kanikuły. — Policya przeciw 
afutomooilistom . kolarzom. — Nagroda Banku 
aust~o ■ węgierskiego za wykrycie fałszerzy not 

stukc ronowych.)
(j). Jutro przt pada ważna rocznica w 

dziejach Austryi, a mianowioie setna rocznica 
ogłoszeń1 a Austry1 cesarstwem. W  dniu 11 go 
sierpnia 1804 r. bowiem cesarz Franciszek II 
złożył godność cesarza niemieckiego, a imieniem 
własnem i swoich lastępeów przyjął godność 
cesarza Austryi i jako pierwszy cesarz austry a- 
ęki zaczął panować pod imieniem Franciszka I. 
Po nim — jak wiadomo — objął rządy Fer­
dynand I, a po Ferdynandzie panuiąoy obecnie 
Franciszek Józef I. Proklamacya cesarstwa 
austryackiego nastąpiła wśród bardzo trudnych 
dla państwa Habsburgów okoliczności i dlatego 
też jutrzejsza rocznica me może być zaliczona 
do obchodu wypadków radosnych, i to jest po­
wodem, że właściwie nikt jej obchodzić nie 
zam.erza. Idzie tylko o przypomnienie fak tu, 
te sto lat temu pod naporeo wypadków dzie­

jowych, państwo Habsburgów zmieniło swą na­
zwę. Bezpośrednim powodem tego była rosną­
ca ustawicznie potęga Napoleona I. Trzy mie­
siące przed prokiamacyą cesarstwa austrya­
ckiego w dn u 18 maja 1&04 r., przywdział 
Napoleon I koronę cesarską francuską i nie 
taił się z tern, że dąży do wskrzeszenia mo­
narchii Karola "Wielkiego i do odebrani i do­
mowi habsburskiemu godności i tytułu cesarzy 
rzymskioh. Rozważny Franciszek II uznał, że 
ten tytuł, chociaż wiązały się z nim tak piękne 
wspomr.ienia historyczne, nie przedstawiał je ­
dnak już istotnej wartości. Na elektorów bo­
wiem niemieckich, t. j. książąt Rzeszy, nie 
można już było liozyć, jedni z nich bowiem, 
t. j. ci, których posiadłości leżały nad Renem, 
znajdowali się w zupełnej zależności od Napo­
leona I, inni zaś meohętnem okiem patrzyli na 
dom habsburski i zachodziła obawa, że w ra­
zie śmierci Franciszka II korona cesarska mo­
że przepaść dla domu habsbursko- lotaryńskiego, 
gdyż elektorowie ni3 wybiorą członka tego do­
mu cesarzem, lecz Napoleona. I oto powód, dla 
któiego Franciszek II, składając koronę cesar­
stwa rzymskiegn, zrzekł się tern samem nomi­
nalnej władzy nad temi państewkami niemie- 
cfciemi, które i tak nie były właściwie pod je­
go władzą, a podniósł do godność oesarsi wa 
te królestwa i kraje, które btauowiły bezsprze­
czne dziedzictwo Habsburgów.

Przedsiębiorąc ten krok doniosły miał 
Franciszek II lat 36 i robił wrażenie człowieka 
chorowitego i dlatego też doradzcy jego, oba­
wiając siR że może nie długo pożyje, popierali 
plan ogłoszenia Austryi cesarstwem i zapewnie­
nia przez to korony cesarskiej dzieciom Fran­
ciszka II. Tymczasem ów chorowity Franci­
szek II dożył podeszłego wieku i jeszcze jako 
cesarz A ustryi rządził lat z górą trzydzieści. 
Z urodzenia był on raczej "Włochem, niż Niem­
cem, mówił też nierównie lepie ■ po włosku, niż 
po niemiecku. TTrodził się we Florencyi 12 lu­
tego 1768, jako syn wielkiego księcia toskań­
skiego, późniejszego cesarza Leopolda II. Gdy 
babka jego, cesarzowa Marya Teresa przez 
umyślnego gońca otrzymała w godzinach F ; e -  
ozornych wiadomość, że we Florencyi urodził 
się jej wnuk, tak się tern ucieszyła, że tak jak 
stała ubrana pobiegła korytarzami do połączo­
nego z Burgiem teatru nadwornego, wpadła do 
loży i na głos zawołała do zgromadzonej pu­
bliczności : „Leopold hat einen Buben bekom-
men“ . Koronę cesarstwa rzymskiego obiął Fran­
ciszek II po swym Oicu Leopoldzie w r. 1792 
ma jąc lat 24. Panujący obecnie Cesarz Franci­
szek Józef I jest jak wiadomo w prostej linii 
wnukiem Franciszka II.

Restauracye i Kawiarnie ogrodowe wPra- 
fcerze robią w tym roku świetne interesa, gdyż 
z powodu szalonych upałów, jakie panują w 
mieśoie, wszystko co żyje, śpieszy wieczorem 
do Pra' eru, aby bodu,, parę godzin spędzić na 
powietrzu. Uboższe warstwy ludnośoi zapełnia­
ją więc szczelni« ogródki t. zw. W nrstelprate- 
ru, zaś dystyngowańsza publiczność dąży prze 
ważnie do „Weneoyi“ w Praterze, która za­
trzymała swą nazwę, aczKolwiek nie ma w niej 
już nio weneckiego, bo i sztuczne kanały za­
sypano i włoscy śpiewacy i mandolmiśoi nie 
produkują się tam więcej, lecz ustąpili rr.ejsoa 
przedstawicielom czysto lokalnej muzy wiedeń­
skiej t. j. „^oi kssangeiom*. W  teatrzyku w 
„W enecji^ dają obecnie z ogromnem powodze 
niem operetkę „Jung-Hei ielbergu przerobioną 
ze spuśoizny po MillOkerze.

Cykliści i miłośnicy sportu automobilowego 
bardzo są zirytowani najnowszemi zarządzenia­
mi policyjnemi, wydanemi celem zwiększenia 
bezpieczeństwa publicznego, a ukrócającemi 
znacznie swobodę wyprawiania harców na au­
tomobilach i bicyklach, które wielu ludzi iuż 
przyprawiły o kalectwo. Przedewszystkiem za­
broniono zupełnie jeździć na kole lub automo­
bilem główną aleją w Praterze, nadto postano­
wiono, że jeżeli cyklista chce dostać się z je­
dnej strony u,;ey na drugą, to musi zieżó z bi­
cyklu, isć pychotą i wlec ze sobą swój rower, 
wreszcie ogłoszono, że każdy jadący automobi­
lem lub bicyklem musi bezwarunkowo być po­
słuszny zarządzeniom i wskazówkom straży po­
licyjnej, gdyż w razie nieposłuszeństwa będzie 
za to bardzo surowo karany. Wkrótoe zaprowa­
dzony zostanie jeszcze przymus numerowania 
automobilów Każdy automobil będzie musiał 
być oznaczony wielkim i zdaleka widocznym 
numerem, skutkiem czego odebrana zostanie pa­
nom autoinobilistom możność salwowania się 
ucieczką w razi s, gdy staną się powodem ja­
kiegoś nieszczęśliwego wypadku.

Jak wiadomo, przed kilku tygodniami are 
sztowauo tu braci Liebel, z których jeden był 
technikiem dentystycznym i miał własne ate 
lier w Wiedniu; aresztowano ich zaś za to, że 
podrabiali fałszywe noty stukoronowe i puszczali 
je w ob eg. Dyrekcya banku austro węgierskie­
go przesłała obecnie policyi kwotę 10.000 ko­
ron na nagrody dla tych osób, które najwięcej 
przyczyniły się do wj krycia i aresztowania 
1 neblów. Z kwoty te.1 lała policya 6.000 koron 
ajentowi giełdowemu Bodensteineruwi, który 
pierwszy doniósł polioyi, iż Lieblowie fałszują 
pieniądze, resztę zaś rozdzielono między roz­
maitych funkoyonaryuszy policyi.

Taktyka wojenna Jannoczykaw,
Z rozmaityoh oznak okazuje się, że jene­

rał Kuropatkm n "mo oiągłyoh Klęsk armii ro­
syjskiej, nie stracił ,eszcze nadziei, że w koń­
cu szczęście wojenne odwróci się na niekorzyść 
Japończyków. Mhędzy mnemi wskazują na to 
słowa, wyrzeczone przez niego w pewnej roz­
mowie, gdy była mowa o :-ukcesach oręża ja ­
pońskiego. Powiedział on wówczas : „Zapłaci- 
1 śmy daninę nieznanej n*m zrazu taktyce ja­
pońskiej. Miejmy nadzieję, że odbierzemy ją 
z lichwą".

A więc wódz rosyjski przyznaje, że ja­
pońska taktyka ma jakieś odrębne cechy, które 
woisku iapońskiemu dają w operaoyach pewną 
przewagę, zani n przeciwnik się na nich nie 
pozna i me zastosuje się do nioh. Te odrębne 
oechy starał się przedstawić szczegółowo kores­
pondent wojenny Nowego Wremienia. Traktuje 
on kolejno wszystkie główne momenta aaoyi 
wojennej, a więc pochód, rozbijanie obozu, re­
konesanse, zajmowanie i umacnianie pozycyi, 
bitwę i atak, ściganie, udwrót.

Oto manowieie, co on pisze:
Pochód.

Oo do pochodu wojennego, Japończyey 
trzymają się tej zasady, Ze unikaią dolin 
i wklęsłości terenu, a odbywają ruchy ścież­
kami górskiem; Osiąga,ą przez to następujące 
korzj ś c i:

aj nie potrzebują przeprawiać się tak czę­

sto przez rzeki nieraz po parę razy przez jednę 
i tę samą ;

b) n1 s potrzebują obawiać się obejścia ani 
zasadzek ze strony nieprzyjaciela;

c) ruohy ioh mniei są widoczne dla n .e- 
przyjaclela.

Przejścia przez góry odbywają się sto­
sunkowo pomału, co tłumaczy się ostrożnością 
Japończyków i rozwainem oszczędzaniem sił 
żołnierza. Przed wojskiem japońskiem zawsze 
idą Chińczycy, którzy przeszukują każdy krzak 
napotkany na drodze. Czynią to oczywiście 
z nadzwyczajną ostrożnością, a Chińczyk — 
jak wiemy — wcale niechętnie przenosi się do 
wieczności.

Za Chińcz' kam i postępują drobne podja­
zdy, zawsze na podkładzie piechoty : za 3—4 
jeźdźcami potępuja 4—5 pieszych. Gdy jeźdźcy 
zaozynają jechać kłusem, ich piesze cienie bie­
gną za nimi.

Za podjazdami idą oddziały ozołowe, za 
nimi postępuje wojsko n ewielkiemi kolumnami 
z dużemi przerwami według grup.

Kawalerya zazwyczai postępuje nie przed 
piechotą, lecz za nią, Dsłaniająo artyleryę.

Transporty i furgony idą daleko w tyle, 
tak, źe wojska rosyjskie przy starciach z Ja- 
pończykam , nigdy prawie :urgonów japońskich 
nie widziały. Transporty po większej częśe na­
ładowane na mułach kulisach. Na kulisów 
werbują Japończycy Chińczyków i Koreań­
czyków.

Wypoozynki częste, lecz niedługie. Pod­
czas deszczu i upałów Japończycy o ile mo- 
żnośoi unikają marszów, jak również w nocy, 
uważają bowiem sen za niezbędne poKrzepie- 
nie. "Wartownicy japońscy nieraz zasypiają na 
stanów isku.

Rozbicie obozu.
Japończycy wolą biwakować w polu, ani­

żeli rozmieszczać się na nocleg w kwaterach 
po wsiach i miastach. Przy wielkich drogach 
również me lubią rozbijać obozu, a wybierają 
miejsca ukryte, w górach. Wyjątek stanowią 
przełęcze; wówczas rozbija się obóz przy głó­
wnej drodze.

W obozie panuje zwykle zupemy kom­
fort. Oficerowie, a nawet żołnierze mają ple­
cione meble słomiane: fotele, sof ki; fanzy dla 
przełożonych zaraz przy rozbiciu obozu obija 
siq tapetami.

Za armią postępuje dosyć kobiet, klore 
gotuią potrawy, pielęgnują chorych rannych 
itd. Jest pomiędzy niemi wiele Chinek.

Ogni zazwyczaj Japończycy nie rozkłada­
ją, a jeśli kiedy tego zachodzi potrzeba, to na 
noc je gaszą.

Na biwakach przestrzegane są wzmocnio­
ne środki ochrony i to podwójne: z piechoty 
konnicy; warty i kordony rozstawia się, niby 
szachownicę.

Przy obozowym rozmieszczaniu Japończy­
cy nadto uciekają się do furażowania, a za­
zwyczaj Chińczycy dostarczają im potrzebne 
dla wojska zboże, słomę, artykuły żywności, 
drzewo. Płaoą nie bardzo hojnie, lecz sprawie­
dliwie. W  stosunkach z nrejscową ludnością 
chińską trzymają się takiego systemu :

a) pól i fanz nie tykają; Chińczycy obo- 
y  iązani są na każde żądanie dostarczać potrze­
bnej ilości — kobiet; b) yładze miejscowe znie­
wala «ię groźbą i przekupstwem; c) wszystkich 
winnych zdrady, lub tylko o zdradę oodejrza- 
nych Japońezyoy karzą loraó-na śmierc'ą

Rekonesanse.
Rekonesanse japońskie doskonale zorgam 

zowane, i niejedno swe zwycięstwo zawdzięczają 
Japończycy dokładnym wiadomościom o każdym 
ruchu przeciwnika. "Wyy lady odbywają się na 
rozgełęziorym, ś< iśle zorganizowanym system1 s 
szpiegosiwa, w którym wielką pomoc okazują 
Chińczycy. Na całej przestrzeni w pasie zbli­
żenia z n:eprzyiacielem rozrzuconą jest cała sieć 
miejscowj oh szpiegów, których oLow^zk.am 
śledzić każdy ruch wojsk rosyjskich. Szpiegom 
tym płacą Japończycy ogromue sumy, ale też 
wymagają wiadomości dokładnych, a za fałszy­
we informacye, — cóż dopiero mówić o zdra­
dzie — karzą śmier^ą.

W  rekonesansach czysto wojennych Ja­
pończycy doszli rówm'eż do wysokiej doskona­
łości; pomaga im w tern dar oryentowanianie i 
niezmierna odwaga odd/iałów rekonesansowych.

Szybka zaś komunikacya sygnałowa i za 
pomocą telegrafu bez drutu ułatwia zadanie, 
tak, iż Japończycy zazwyczaj rozpoczynają bi­
twę w pewnej świadomości warunków, śród któ­
rych walczyć mają i poinformowani jak najdo­
kładniej o liczbie wojsk, o rozmieszczeniu ba- 
teryj i ruchach nieprzyjacielskich.

Bitwa
Japończycy atakują zazwyczaj tylko prze­

ważającą liozebnie siłą 1 nigdy me rozpoczy­
nają ataku bez ertyleryi Niewątpliwie objawy, 
zapowiadające atak japoński, są następujące.

a) pojawienie się w górach w znacznej li­
czbie całej party1 szpiegów Chińczyków.

b) porzucanie całyoh wsi i osobnych fanz 
przez ludność miejsoową.

o) urządzenie przez Chmczyków stacyj sy­
gnałowych na dominujących nad pozycyą wy­
żynach.

Punkt ciężkości samej bitwy spoczvwa 
w przygotowaniu ostatecznego- rezultatu za po­
mocą ognia, przeważnie artyleryjski ago.

Baterya japońsk e często uoiekają się do 
strzelania za pomocą z góry przygotowanej 
kwadratury, kontrolowanej przez sygnały, do 
niewidzialnego celu. ażeby same baterye mogły 
pozostać w ukryciu.

Kiedy pierwszy pocisk skontrolowano już 
za pomocą sygnalizacyi, Japońozyoy uderzają 
pełnym ogniem na artyleryę przeciwnika i sta­
rają się zmusić ją do milczenia; gdy im się to 
uda, wówczas koncentrują ogień na piechocie.

Strzelają zazwyczaj bezlaanie, w wido­
cznym pośpieohu, z tem obliozenń m, aby wpro­
wadzić rzeoiwniKa w błąd, co do istotnych 
swych sił. Pociski i patrony szybko zostają 
zużyte i dowóz amunicyi skutkiem tego często 
się opóźnia. Celność pocisków niekiedy bywa 
znaczną, ale częściej Japończycy biorą ilością 
pocisków, niż ich stosunkową celnością. Słowem 
w walce artyleryjskiej Japończycy odznaczają 
się hojnością, graniczącą z marnotrawstwem.

Artyleryę rosyjską starają się Japończycy 
przynęcić, jak najbliżej, gdyż ich g'rskie ba- 
terye gorzej działają na odległość, niż rosyj­
skie działa dalekonośne. Dowodem tego bitwy 
pod Wafangou i Ajan-Jaugaj^m.

Nie ma prawie ani j< lnego natarcia ja­
pońskiego bez usiłowania obejścia i oskrzydle­
nia flanków nieprzyjacielskich; ulubiony to ma­
newr arm japońskiej.

Japończycy po bitwie rzadko kiedy ści­
gają nieprzyjaciela; tłumaczy się to w częśc1

gwałtownością natarcia, po którem następuje 
znużem6, po części zaś obawą zasadzki. "Wogóie 
bowiem ostrożność wielka i rozwaga jest cha­
rakterystyczną cechą taktyki japońskiej. Pe­
wien fachowiec określa też taktykę japońską 
następującym aforyzmem:

„Bądź przewidująoym ostrożnym i do­
piero przekonawszy się o wygodnych dla siebie 
warunkach uderzaj ne pewno, ale zawsze pod 
osłoną'.

Do jakiego stopnia Japończycy są ostro­
żni i unikają strat, dowodzi «ego okoliozność, 
iż wiedząc, że kawalerya ich słabszą stosunko­
wo jest od rosyjskiej, nigdy prawie nie prowa­
dzą jej do boju. chyba przy stanowczej i nie­
wątpliwej przewadze liczebnej.

Z3jmowanie pozycyi
Kiedy oddział japoński upatrzy sobie ja ­

kieś miejsce dla zajęcia pozycyi, wysyła na­
przód Chińczyków celem przeszukania całej 
miejscowości. Jeżeli Chińczycy, powróciwszy, 
dadzą znać, że nieprzyjaciela w pobliżu nie 
ma, to przednie oddziały rozsypują się w łań­
cuchy, biegną naprzód, zajmują pozycyę i kła­
dą się w szyku bojowym, przyczem niekiedy 
zaraz następuje ostrzeliwani e podejrzanych wy­
żyn w okołioy, nawet z dział.

Kiedy już stwierdzonem zostanie, że oko­
lica jest wolną od nieprzyjaciela, wówczas do­
piero, na rozkaz dowodzącego, zbliżają się głó­
wne siły. Niebawem rozpoczyna się kopanie 
okopów, co czyni się z właściwą Japończykom 
dokładnością < znajomością rzeczy.

Następnie Japończycy dokonują dokła­
dnych pomiarów miejscowości, mianowicie okre­
ślają odległość wszystkich wyróżniaiących się 
przedmiotów z przodu i na flankach, jako to 
szczytów górsls ich, grun drzew na wyżynach 
położonych, rzek, osobno stojących budowli itd. 
Cały obręb obrony rozbija się na k wadraty; 
na przygotowanych w tym celu tablicach szki­
cuje fię plan miejscowości i obok każdego 
przedmiotu stawia się odległość, odpowiedni 
numer kwadratu i wysokość celowania. Tablice 
te wystawia się na widocznych miejscach, a 
oficerowie tłómaczą żołnierzom, który przed­
miot na taolicy odpowiada przedmiotom, istnie­
jącym w rzeczy wistości, i natychmiast odby­
wają się próby celowania do odpowiednich od­
ległości.

Równocześnie oddziały saperów z tyłu bu­
dują drogi komunikacyjne, mosty, zakładają te­
lefony, a na szczytach urządza sie stacye sy­
gnałowe celem porozumienia się ze strażami 
przedniomi i z tyłami, Sygualizacya odbywa 
się przy pomocy hełiografu, ognia, dymu, la­
tarni i flag. Sygnalizaeyę powierza się zazwy­
czaj Chińczykom, którzy otrzymują za to pen- 
sye miesięczne i, jak twerdzą, SDełniają swe 
zadania znakomicie

Na drodze spodziewanego natarcia prze- 
c vnika. Japończycy urządzają bardzo zręcznie 
zasadzki. Trzymają się przy tem ustalonej me­
tody. Każda zasadzka składa się z bramy i pu- 
łapkń Bramę stanów1 kilku lub kilkunastu 
strzelców. Zazwyczaj są on. doskonale ukryci 
i przepuszczają nieprzyjaciela, nie dając o so­
bie znaku życia. Podjazd nieprzyjacielski prze­
chodzi swobodnie przez „bramę" 1 podchodzi 
do głównych sił zasadzki. Japończycy spotyka­
ją go salwami : rozwijiją silny ogień, a kiedy 
podjazd nieprzyjacielski, spłoszony i oszołomio­
ny niespodzianką, cofa się szybko, wówczas 
„brama11 nań uderza.

Odwrót.
Zdaje się, że nie umiejs, cofać się w po­

rządku ; to też z chwilą, gdy Rosyauie odnieśliby 
nad nieprzyjacielem kilka większych zwycięstw, 
p o ło ż e m e  armii japońskiej byłoby barazo tru- 
dnem "W kilku wypadkach zauważono, że gdy 
Japończycy zmuszeni są do cofania się, wy­
starcza zarysować tylko zlekka oskrzydlenie 
lub stworzyć jogo pozory, aby zamienić odwrót 
jaDońsfei w ucieczkę.

Japończycy znają dobrze teren wojny, u- 
mibja też go dobrze wyzyskać i doskonałe za­
stosować się do mieiscowośoi. "W bitwach — 
jak zapewniają rosyjscy korespondenci wojen­
ni — nigdy nie w dać ich rezerwy, ani nawet 
przerzucania s*ę ich łańcuchów. Rzekłbyś, że 
wrastają w ziemi j, a bywały wypadki, że woj­
ska japońskie pełzały po ziemi całemi dziesią­
tkami wiorst, aby nie zdradzać swej obecności.

Na flanki we wszystkich bitwach Japoń- 
czyoy zwracają szczególniejszą uwagę. Bardzo 
to naturalne, działają bowiem w miejscowości 
górzystej i wiedzą, że w tych warunkach dzia­
łać na przebój niepodobna, należy więc ucie­
kać się do oskrzydlenia i podstępnych mane­
wrów, a więc też i przeciwko oskrzydleniu naj­
więcej się zabezpieczają. W  tym celu mają za­
wsze znaczne rezerwy1 na flankach, metylko 
dlatego, aby odeprzeć obejście, lecz ogarnąć 
jeszcze obcnodzącego nieprzyjaciela i w ten 
sposób manewr jego sparaliżować.

Dowódzoy t,apońscy oszczędzają rezerwę 
i niechętnie wprowadzają ją do boju. Łańcu­
chy zaś wzmacniają, sprzęgają i nacierają zwar- 
t6mi kolumnami. Rezerwy zazwycza" strzelają 
salwami i często z bardzo znaoznej odległości^ 
taktyka ta najwidoczniej ma na względzie po­
dwójny cel • podtrzymać ducha w przednich 
oddziałach i stworzyć pozory, Jakoby atak pro­
wadziły znaczniejsze siły, niż w rzeczywistości.

Walki na bagnety Japończycy stanowczo 
unika j  4, znaj jo przewagę w tyrm kierurku Ro- 
syan. Najczęściej więc postępują w ten sposob, 
że dopuszozają atakuiacego na bagnety prze- 
oiwnika jak najbliżej, potem nagle przednie 
linie odbiegają w tył i padają na ziemię, a 
ukryty na ziemi ogień karabinowy spotyka 
atakującego przeciwnika. Z pomyślnym skut­
kiem Japończycy zastosowali tę taktykę celem 
odparcia rosyjst iego ataku na bagnety zo stro­
ny 11 wsohodnio - syberyjskiego pułku strzele­
ckiego w bitwie pod Tinrenczenem.

W  końcu dodaje korespondent N. Wre 
mienia, że obok wielu stron dodatnich, tak­
tyka japońika posiada też iedną wadę, a tą 
jest jej szablonowośó. Okazało się to już w o- 
beonej wojnie. Tak np. jenerał Miszcaenko za­
atakowany przez pierwszą armię jenerała Ku- 
roKi, znalazł się skutkiem wylądowania nowych 
posiłków japońskich, po bitwie pod Ozonczu, 
w bardzo trudnem położeniu, gdyż groziło mu 
odcięcie od rzeki Jalu i zguba całego jego od­
działu. Wówczas powziął napozór niedorzeczną 
decyzyę: szjbko wyruszył i uderzył ze swąka- 
waleryą na twierdzę Kisen, pos'adająoą zna- 
ozną załogę piechoty i artylsryi. Japończycy 
oszołomieni tym manewrem, wykraczającym z 
pozoru przeciwko elementarnym zasadom takty- 
oznym, pozwolili mu obejść swe tyły i flank 
f przedrzeć się do północnej Mandżuryi.

Wojna rosyjsko-japońska.
i Ze źródeł rosyjskich).

Paryż 11 sierpnia. Du Temps donoszą z 
Laojanu, że kierownictwo armii rosyjskiej, ktu 
re mimo powolnego marszu Japończyków ' nu- 
mn nacisku opinii publicznej w Rosyi nie dało 
się skłonić do awanturniczej ofensywy na po­
łudnie, powróciło do dawnego słusznego pia.iu 
skoncentrowania sił rosyjskich koło Laojanu. 
Dosyłka wojsk tak rosyjskich jak japońskich 
nie ustaje. Rosyanie, opuszczając Haiozen, spa­
lili baraki.

Petersburg 11 sierpnia. (Oficyainio). Jene 
rał Kuropatkin telegrafuje do cara: Dnia 8 i 9 
b. m. zauważono forpoczty nieprzyjacielskie o 
12 do jl5 kilometrów na północ od Haiozen. 
Pomiędzy forpocztami obu stron zdarzają się 
ciągłe starcia. Porucznik kozaków Jeltin przed­
sięwziął dnia 6 sierpnia bardzo forsowny mursz 
rekognoscyjny na czele oddziału swojegr ku 
Niuczwanowi. Poduzas tego został on raniony 
w głowę, mimo to nie opuścił dowództwa. Mie­
liśmy dwóch kozaki'w zabitych, a dwóch ran­
nych. Ze wschodniego terenu, oraz w kierunku 
Laojan-Saiinatsu nie ma wiadomości o żadnych 
zmianach. Dn;a 6 sierpnia oddział kozaok: po­
wyżej Tiauszau, w odległości 8 kilometrów na­
potkał odd/.iał nieprzyjacielski, który przed roz­
poczęciem ognia zajął ufortyfikowane pozycye 
bardzo silne. Ta okoliczność, jak również silna 
mgła 3prawiły, że zauważono nieprzyjaciela do­
piero w odległośoióOO do 1000 metrów. O go­
dzinie 7 mgła się rozproszyła i wtedy od gh >- 
wnej naszej siły nadszedł mały oddział, który 
był wysłany celem obejścia lewego skrzydła 
nieprzyjacielskiego. Niebawem jednak na na- 
szem lewsrn skrzydle poiaw ło się 7 kempanij 
nieprzyjacielskich, które, maszerując w wyso­
kiej trawie, zdołały-się zbli fcyó niepostrzeżenie. 
Pod ogniem dział naszych jednakże, które tym- 
ozasem zajęłv odpowiednie stanowiska, nieprzy­
jaciel musiał się cofnąć; walka skończyła się 
o godz. 9 rano. Oddział nasz zaczął się cofać 
nieścigany przez nieprzyjaciela ; miel śmy 2 za­
bitych, a 12 rannych. Nieprzyjaciel miał od­
działy piechoty liniowej i rezerwy,, co Się oka­
zało ze zbadania kul’ karabinowych, użytych 
przez niego. * *•

Londyn 11 sierpnia. Do Daily Exprcss do­
noszą z Petersburga: Rozpaczliwe położenie
Kuropatkina budzi_tu najwyższe obawy. W  ko­
łach rządowych przekonano sie teraz, że obe­
cne pozycye Japończyków są pod względem 
strategicznym nadzwyczaj korzystne i że ofen­
sywa armii rosyjskiej musiałaby skończyć się 
nieszczęśliwie. Dlatego pracuje sztab jeneralny 
nad nowym planem kampam i, który już jest 
na ukończeniu 1 będzie Kuropatkinowi telegra­
ficznie zakomunikowany. W  planie tym Kuro­
patkin otrzyma polecenie utrzymać dię przy 
swej obecnej pozycyi, jak d? igo się tylke 
da, a potem cofnąć się do Oharbina, zaś Port 
Artur zostawić swemu losowi.

*•» *
Dziennik, berlińskie otrzymały z Peters­

burga wiadomość, źe wydano rozkaz, aby jen 
Leniewicz na czele swego korpusu wyruszył 
z Władywostoku i jak najśpieszniej połączył 
się z Kuropatkinem. Załogę zaś Władywostoka 
maj  ̂ tworzyć tymczasowo az do nadejścia świe­
żych wojsk z Europy oddziały ochotników, oraz 
oddział utworzony se. zbrodniarzy, trzymanych 
ne Sachalinie * **

Ze względu na to, że Rosya zam.erza 
skoncentrować drugą wielką armię Operacyjną 
koło Oharbina, sprawność kolei sy1- aryjskiej 
znowu staje się kwestyą bardzo aktualną. Dzien­
nik angielski Morning Post. pisze o tem, jak 
następuje: Kolej ta — powiada on — jest. jak 
wiadomo, zbudowana dość lekko, nasypy są 
wąskie, szyny niezbyt gi nbe, szutrowanie słabe. 
Zdawało się zrazu, że kolej taka zupełnie nie 
nadaje się do szybkiegc transportu armii pół­
milionowej wraz z dziełami i żywnością. Ale 
widzimy obecnie, że mimo sz6Ściom iesięoznej 
wytężonej pracy linia ta funkcjonuje lepiej je­
szcze, niż z początku, rzec można lepiej, niż 
sama armia. "Wykaże to prosty rachunek.

W  czasie wybuenu wojny było w Man- 
dżuiyi razem z załogami twierdz około 60.000 
żołnierzy. Zaś obecnie z chw:lą, gdy 17 komuś 
przybyły już do Mandżury1 połączy się z głó­
wną armią, Kuropatkin mieć będz ie pud swo mi 
rozkazami 160000 żołnierzy. Prócz tego jene­
rał Stossel ma w Porcie Artura 30.000, a jen. 
Liniewicz w Władywostoku podobno 35.000, 
tak, iż ogólna siła wojsk rosyjskich, po odli­
czeniu strat bojowyoh, wynosi około 225.000 
A  zatem dowieziono w ciągu 170 dni okrągło
166.000 żołnierzy — czyi przeciętnie po 1000 
żołnierzy dziennie. Do tego doliczyć należy
30.000 koni, 300 armat, oraz amunicyę i ży­
wność. Zauważyć przytem należy, że w pierw­
szych trzech miu iącach wojny liozba transpor­
towanych wojsk była bardzo mała, raz że mo- 
bilizac-ya szła powoH, a pewtóre, że zapasy 
dla Portu Artura były wówczas ważnieAze, niż 
żołnierze Dopiero od początku maja nadcho­
dziły liczne posiłki, tak, że można liczyć trzy 
tygodnie na przeniesienie jednego korpusu ar­
mii. Najsłabszą częścią całej kolei jest linia od 
Bajkału do Oharbina, nierówność terenr skrętj 
są tu znacznie w ększe, a urządzenia są mniej 
praktyczne. Ale mimo gorączkowej pracy cią­
gle na tej kolei edbywąją się roboty naa usu­
nięciem rozmaitych ni< dogodności. Jestem prze­
konany o tem, że możi aby co miesiąc prze­
wieźć do Gbarhinu 60.000 żołnierzy wraz z ar­
matami i końmi. W rzeczywistości przybywa 
zaledwie 2/s a ê tylko dlatego, że 
wojska nie są gotowe do odjazdu. Widać z te­
go, że rząd petersburski ciągle jeszcze nie po­
znał całej trudności swego zadania. Jeżeli mi­
nistrowie chcą ,r ten sposób skąpić, to lepiej 
by zrobili, gdyby zaraz zawarli pokój — pod 
jakimikolwiek warunkam i.

* »*
Opisując bitwę pod Kiaotunem, stoczoną 

w nocy przez oddział hr Kellera, koresriondent 
Praw. wiestnika przytacza pomiędzy innemi e- 
pizod następujący:

„Dowódca batalionu 24 pułku, bzanowny 
starzec, Gryszkiewiez-Troebimowski z młodzień­
czym zapałem biegł przez las na czele kolum- 
uy, ścigając wroga. Wtem przyskoozył do nie­
go Japończyk. Podpułkownik uderzył go sza- 
blą w głowę, lecz z nóg r.ie zwalił, gdyż prze- 
ci w-nik zręcznie się zasłaniał karabinem. Gry­
szkiewicz zadał mu jeszcze kilka oiosów, które 
albo były z i słabe, albo też odbite przez Ja­
pończyka. Położenie podpułkownika stawało 
się krytycznem Dostrzegł to Władysław Bo­
brzy k, żołn erz 8-mej kompanii 10-go pułku
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strzelców, podbiegł i uderzeniem bagnetu obalił 
wroga.

— Jakże to pan pułkownik nie mógł odrazu 
go powalić? — spytał żartem żołnierz dobrego 
naczelnika. — Chyba szabla nie wyostrzona ?

— Nie! Szablę mam dobrą — odparł Gry­
szkiewicz — lecz ci Japończycy są jakoś dzi­
wnie twardzi ludzie. Ani ich przerąbać, ani 
przekłuć.

Jakoż sprawdzono, że i bagnet Bobrzyka 
wszedł w ciało zaledwie na pół palca.

Nowoje Wremia widzi w tern potwierdze­
nie pogłosek o posiadaniu przez Japończyków 
pancerzy i wzywa do przekonania się o tern i 
przysłania ich wzorów.

* *
*

Korespondent Wostoczn. óbozr. przytacza 
charakterystyczną rozmowę z Chińczykiem. 
Furażer rosyjski zakupuje u niego słomę. Chiń­
czyk sprzedaje połowę zapasu, drugiej jednak 
połowy odmawia.

— Dlaczegóż nie sprzedasz wszystkiego? Za­
płacę przecież — mówi furażer.

— Japończyk przyjdzie i on będzie potrze­
bował słomy — odpowiada naiwnie Chińczyk.
I on także chce słomy.

Chińczyk mówił to całkiem spokojnie, bez 
ładnego zamiaru wyrządzenia nieprzyjemności 
Rosyaninowi.

K R O N I K A .
Lwów 11 sierpnia.

U metropolity x. Szeptyckiego pojawiła 
się przed kilku dniami deputacya ruskich xięży z 
Ameryki północnej, którzy się domagają własnego 
episkopatu. Metropolita przyjął deputacyę bardzo 
serdecznie i przyrzekł poczynić starania w Waty­
kanie, aby życzeniom Rusinów w Ameryce stało 
się zadość.

Zwiedzanie rejonów fortecznych. W Kra­
kowie bawi od dwóch dni 30-tu wychowanków 
szkoły honwedów z Pesztu, którzy pod przewodni­
ctwem pułkownika Gintzla zwiedzają rejony forte- 
czne miasta Krakowa.

Konkurs na posadę notaryusza w Sieniawie 
rozpisuje Izba notaryalna w Przemyślu. Podania 
do 30 września. — Dyrekcya szkoły przemysłowej 
w Krakowie rozpisuje konkurs na pięć posad asy­
stentów: 1) konstrukcyi budowniczych, 2) proje­
ktowania budowniczego, 3) budowy maszyn, 4) che­
mii ogólnej i analitycznej, B) technologii chemi­
cznej. Do każdej z tych posad przywiązana jest 
remuneracya w kwocie 1.200 K. rocznie. Podania 
do 24 sierpnia.

Dwaj Polacy : p. Kania i p. Lewenhard o- 
trzymali na fakultecie medycznym w Paryżu sto­
pień doktorski, po przedstawieniu i obronie roz­
praw, o których tamtejszy świat uczony wyraża 
się z wielkiem uznaniem.

Statua św Kingi w Pieninach. Niedaleko 
Krościenka nad Dunajcem, wśród malowniczych 
gór Pienin, znajdują się ruiny, a właściwie już 
tylko szczątki ruin zamczyska, w którym żona Bo­
lesława Wstydliwego, a po jego zgonie ksieni kla­
sztoru w Starym Sączu, św. Kinga, ukrywała się 
z siostrami: Konstancyą i Jolantą przed Tatarami. 
Zamczysko to, mimo niedostępnego wśród skał i 
lasów położenia, wytropili w wieku XV husyci, do­
tarli do niego i zburzyli je. Owóż w pobliżu 
tych ruin, dla uczczenia pamięci św. Kingi wy­
kuto teraz w skale dość obszerną grotę i ustawio­
no w niej piękną jej statuę dłuta rzeźbiarza 
Władysława Druciaka. Poświęcenie tej statuy od­
było się bardzo uroczyście, a przytem nie pozba­
wione było pewnej oryginalności i poezyi, albo­
wiem uczestnicy, których było mnóstwo — zwła­
szcza letników z Krościenka, ze Szczawnicy i 
wszystkich okolicznych wiosek, odbyli do groty — 
po nabożeństwie w parafialnym kościele w Kro­
ścienku — rodzaj pielgrzymki po lesistym zboczu 
doliny Pieńskiego, która trwała około półtorej 
godziny.

Pensya Kuropatkina. Jako minister wojny 
pobierał Kuropatkin 36.000 rubli pensyi rocznie, 
gdy awansował na naczelnego wodza, otrzymał
200.000 rubli pensyi rocznie, nadto car mianując 
go naczelnym wodzem darował mu BOO.OOO rubli, 
a to dlatego, że Kuropatkin jest zupełnie ubogim 
człowiekiem, więc w razie śmierci nie zostawiłby 
żadnego zaopatrzenia rodzinie.

Śmierć wskutek własnej nieostrożności-
Wawrzyniec Leputa, leśniczy w dobrach hr. Po- 
tulickiego w Żmigrodzie, towarzyszył w zeszłą nie­
dzielę konno dwom panom do lasu. Kiedy prze­
jeżdżał koło krzaku, w którym pozostawił swoją 
dubeltówkę, pochylił się na koniu i sięgnął po nią. 
W tej chwili koń szarpnął się, a leśniczy w po­
śpiechu chwycił za lufę, kurki zaś, zawadziwszy o 
krzaki, spadły, a naboje przeszyły na wylot piersi 
leśniczego, który też na miejscu wyzionął ducha. 
Nieszczęśliwy człowiek osierocił żonę i troje ma­
łych dzieci.

Z tajemnic dworu saskiego. Przed paru 
tygodniami przybył do Schmeksu wraz z dziećmi 
swemi i ze świtą następca tronu saskiego książę 
Fryderyk i zamieszkał w jednym z tamecznych ho­
teli. Ponieważ rozeszła się wieść, że ma tam także 
przybyć małżonka jego, z którą jest rozwiedziony, 
a z którą radby się znowu połączyć, przeto zainte­
resował wszystko lubiące się zajmLWać roman- 
tycznemi sprawami wysoko położone osoby. 
Zwłaszcza zaś wielu dziennikarzy uważało za swój 
obowiązek dowiedzieć się o jakichś nowych szcze­
gółach, aby przypomnieć czytelnikom sprawę, o któ­
rej już zapomnieli. Jeden z nich, Francuz, ko­
respondent kilku pism paryskich, zdołał podobno 
pozyskać zaufanie jednej ze znaczniejszych osób 
z otoczenia księcia, która go oprowadziła po apar­
tamentach zajmowanych przez niego i opowiedziała 
mu wiele szczegółów z życia księcia i jego sto­
sunku do żony, z którą go, podobno wbrew jego 
woli, rozwiedziono.

Owóż, wedle owego korespondenta, ślad sym- 
patyi tUa księżnej Ludwiki spotkać tam było mo­
żna na każdym kroku. W pokojach wisiały foto­
grafie. Nad łóżkami dzieci książęcych również znaj­
dowały się podobizny księżnej, a pod każdą napis 
»aroga mamusia11, „ukochana mama* — i tym 
podobne.

Podobno książę F ryd eryk  zdołał nakłonić 
° 'C,a sWego, króla saskiego, do zezwolenia na po-

n*e . się rozwiedzionych małżonków. Król 
P nie wypowiedział tego wyraźnie i jasno,

śbom M; w026“  dał do zrozumienia, iż ulega pro- 
„  8w®go syna. Na tej zasadzie, za pośrednictwem 

os sau anych książę zawiadomił dawną swą mał- 
on ę, o ecnie hrabinę Montignoso o swym zamia­

rze wyjaz u d0 Schmeksu. Hrabina miała wynająć 
tniesz &*116 w sąsiedniej miejscowości, a spotkanie 
ic mia o nastąpić w górach, podczas przechadzki, 
mby zupełnie przypadkowo

Książę z niecierpliwością oczekiwał na tę 
chwilę, gdyż metylko on sam wielce przywiązany 
Jest do swojej byłej żony, ale ma też wzgląd na

swe dzieci, które od czasu rozstania się z matką, 
nie mogą się pocieszyć i wciąż o niej wspominają. 
Zwłaszcza siedmioletni książę Ernest Henryk całemi 
godzinami siedzi przed fotografią księżnej Ludwiki 
i zalewa się łzami.

Wszystko już było ułożone i, zdawało się, 
przybierze obrót pomyślny, gdy nagle nadeszła od 
króla saskiego depesza z zawiadomieniem, że o po­
godzeniu się z żoną nawet mowy być nie może. 
Widocznie wrogowie księżnej Ludwiki znów wzięli 
górę i zawładnęli umysłem króla.

Książę Fryderyk nie miał dłużej poco pozo­
stawać w Schmeksie, chciał wyjeżdżać zaraz, ale 
dla zachowania „decorum* pozostał jeszcze dwa 
tygodnie. Zamknął się w hotelu i prawie na krok 
z mieszkania nie wychodził.

Podobno księżna — a laczej hrabina Monti­
gnoso — starała się spotkać księcia, chodziła po 
górach umówionemi drożynami, aż wreszcie policya 
węgierska zabroniła tych spacerów byłej arcy- 
księżniczce austryackiej, byłej następczyni tronu 
saskiego.

Tak przynajmniej zapewnia wspomniany po­
wyżej korespondent francuski, który kończy swój 
opis zapewnieniem, że zarówno książę Fryde­
ryk, jak i jego dzieci kończą codzienną modli­
twę prośbą do Boga, aby im wrócił ukochaną 
mamusię.

Nagrodzony Polak. p. Bolesław Buyko otrzy­
mał na wystawie sztuk pięknych w Wersalu me­
dal za swoje „Widoki Starego Paryża*. Jest to 
młody artysta rodem z Wilna, od kilku lat prze­
bywający w Paryżu, rozmiłowany w starych, ko­
ściołach i domach i przecudnie pięknie je malujący.

Znaczną kradzież popełniono dziś o północy 
w domu przy ulicy Hoffmana opata 1. 26. Miano­
wicie złodzieje po otwarciu bramy i drzwi witry- 
chem dostali się do mieszkania pani Bronisławy 
Schaffer i ukradli stamtąd znaczniejszą ilość gar­
deroby, biżuterye i srebro wartości kilkuset K. — 
zapakowali do tłćmoka i do kosza — i wyszli naj­
spokojniej z kamienicy. Dopiero na ul. Łyczakow­
skiej spostrzegł icb polieyant. Rzeczy policya ode­
brała, zdołała jednakże z dwóch złodziei przytrzy­
mać tylko jednego.

Z prasy. Dobrobyt, organ Związku galicyj­
skich Kas ostczędności, przestał wychodzić, a na­
tomiast pod redakcyą dr. Zygmunta Gargasa zaczął 
wychodzić dwutygodnik Oszczędność.

Zmarli, w  Wysocku, Roman Kotzian, wielo­
letni rachmistrz dóbr hr. Zamojskich, przeżywszy 
lat 60. — Pauliuka Marchwicka, córka młodego
Marchwickiego, syna byłego dyrektora banku i 
Marty z Łabęckich, umarła w drugim roku życia w 
Warszawie. Notujemy tę wiadomość, ponieważ ro­
dzina Marchwickich była bardzo znana dawniej 
we Lwowie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-f- 16. w poi. 
-)- 22. Bar. 767. Idzie w górę. Upał. Pogoda. 

Kawał drogi.
— Gdzie pan się'urodził?
— W Rzeszowie, ale do szkół chodziłem we 

Lwowie.
— Co ? Codziennie taki kawał drogi ?

W sądzie.
—- Przy tem włamaniu było was dwóch. Jak się 

tamten łajdak nazywał?
— Nie wiem, panie sędzio. W pośpiechu zapo­

mniał mi się przedstawić.

Widowiska i koncerty.
Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). Dziś: „Piima Ballerina,u kro- 
tochwila w 3 a. Bluma. Drugi występ p. Z. Cza­
plińskiej. — W p ątek „Rodzina Furyozów,* farsa 
w 4 a. Fr. Russa. Trzeci występ p. Z. Czapliń­
skiej. — W sobotę popołudniu „Ciotka Karola,* 
komedya w 3 a. B. Thomasa. Wieczorem „Żabu- 
sia,“ sztuka w 3 a. Gabryeli Zapolskiej. Czwarty 
■występ p. Z Czaplińskiej. — W niedzielę popołu­
dniu „Jarmark małżeński,* komedya w 3 a. Okoń­
skiego. — Wieczorem „Prima Ballerina,* kroto- 
chwila. Piąty występ p. Z. Czaplińskiej.

literatura i sztuka.
* Sztuka polska. Wydawnictwo to, mające na 

celu dać ogółowi choć w przybliżeniu wyobrażenie 
o twórczości najwybitniejszych polskich malarzy, 
wychodzące we Lwowie nakładem księgarni p. Al- 
tenberga, a pod znakomitem kierownictwem p. Fe­
liksa Jasieńskiego i Adama Łady Cybulskiego, speł­
nia dotychczas jak najlepiej swojo zadanie i zy­
skuje coraz większe uznanie tak w kraju, jak i za 
jego granicami.

W zeszycie VIII-ym zaprodukowano nam 
przedewszystkiem „Spotkanie* Władysława Podko- 
wińskiego, artysty o olbrzymim talencie, pełnego 
zapału do pracy i rokującego ogromne nadzieje, a 
w tak młodym wieku zmarłego, z ogromną stratą 
dla naszej sztuki. Podkowiński był malarzem im- 
presyouistycznym i on to właśnie wraz z Józefem 
Pankiewiczem przeniósł z Paryża na nasz grunt 
ten nowy kierunek w malarstwie, którego technika 
polegała na tem, że nie mieszano barw na palecie, 
lecz kładziono je na obrazie tak obok siebie, aby 
zmieszane na siatkówce w idza, czyniły wrażenie tej 
barwy, o którą artyście chodziło. Rzecz prosta, że 
widz musiał się znajdować w znacznej bardzo od­
ległości od obrazów, które z bliska widziane, przed­
stawiały się karykaturalnie i oddawały rzeczy w 
barwach, jakich w świecie rzeczywistym nie posia­
dają. Na zarzuty, że na utwory impresyonistów je­
dynie zdaleka patrzeć można, przypominali oni, że 
jeszcze Rembrandt powiedział „iż obrazy me są do 
wąchania* (czyli, że nie muszą być tak malowane, 
aby tylko z bardzo bliska patrzeć na nie było mo­
żna) Spotkanie* zatem jest także utworem impre- 
syonistycznym. Na łące, w piękny wieczór letni 
spotjdiają się dwie grupy osób, może z dwóch są­
siadujących dworów: z jednej strony trzy młode
panienki, z drugiej młoda kobieta, męzczyzna i 
dziewczynka — a przepyszny koloryt krajobrazu, 
oraz różnobarwnych tualet kobiet świadczy s su- 
miennem studyowaniu i odtworzeniu przez autora 
zjawisk świetlnych, co właśnie stanowiło istotę no­
wego kierunku.

Studynm portretowe dziewczynki Józola Pan­
kiewicza, daje nam przedewszystkiem poznać auto­
ra jako pierwszorzędny talent kolorystyczny, lubu­
jący się w efektach tonów, barwy i światła. Efekty 
te, przedziwnej finezyi, są niejednokrotnie właści­
wym tematem i główną treścią jego obrazów. Za­
wiódłby się jednak bardzo ten, ktoby szukał kolo­
rystyki jaskrawej, albowiem malarskość tego arty­
sty obraca się — jeżeli tak można się wyrazić — 
w pianach. Wszystkie utwory jego, rozmaite brza­
ski, zorze, zmierzchy itd., są i w pomyśle i w wy­
konaniu nader subtfdne i subtelnie odczute być mu­
szą. Inaczej nie mogą się podobać.

W „Orce ukraińskiej“ Wyczółkowskiego wi­
dzimy pole dworskie, na którem pod okiem ekono­
ma cały szereg pługów kraje ziemię. Tylko dwie 
pary wołów w jarzmach, znajdujące się na pierw­
szym planie i jeden parobek są widoczne, reszta 
maleje i ginie wreszcie w dali dla naszego oka

I tutaj także, jak we wszystkich tych obrazach 
Wyczółkowskiego, które utrwaliły jego sławę ma­
larską, nie idzie o kompozycyę, lecz o światło 
Możnaby prawie powiedzieć, że indywidualność te­
go artysty zasadza się na posiadaniu siatkówki 
przedziwnie wyczulonej i wrażliwej. Kreśląc sylwe­
tkę tego malarza, doskonale charakteryzuje go w 
kilku zdaniach E. Niewiadomski. Pisze on: „Jedyną 
racyą bytu wszystkich parobków Wyczółkowskiego, 
jego dziewuch, rybaków, wołów, wód, pól—jednem 
słowem całej żywej i martwej natury—jest światło. 
Ono to złoci martwą bryłę promieniem wschodzącego 
słońca, obłękitnia ją chłodnym refleksem nieba, 
rozzielenia i rozpłomienia gorącem odbitem od ziemi. 
W krzyżowym ogniu świateł i refleksów drga i 
żyje przyroda — śpiewa potężny, żywiołowy hymn 
słońca. Cała ta barwność nie płynie z gorączkowo 
podnieconej fantazyi, albo z przypadkowych zesta­
wień farb na palecie, ale opiera się na obserwacyi 
zjawisk świetlnych w naturze, obserwacyi tak ści­
słej i subtelnej, że w malowanem powietrzu czuć 
świeżość chłodnego jesiennego poranku, albo parny 
znój letniego południa*.

Zeszyt ten kończy „Studyum portretowe* 
Stanisława Wyspiańskiego. Znakomity ten malarz 
powiedział podobno kiedyś, iż wszystko co jest na 
ziemi, musi mieć swoją duszę. Więc jeżeli ją szu­
ka w martwych tworach przyrody, to tembardziej 
ją widzi i odczuwa w ludziach. Dlatego to każdy 
jego portret jest żywym człowiekiem. To też tę 
dziewczynkę z fiołkiem w ręku widzi się tak ży­
wą, że robi wrażenie wprost znajomej twarzy.

O następnym zeszycie pomówimy osobno.
* Architekta, miesięcznika poświęconego archi­

tekturze, budownictwu i przemysłowi artystyczne­
mu, pojawił się zeszyt 7, poświęcony w całości 
dworcowi lwowskiemu. Przedstawia on ten gmach 
tak zewnątrz, jak wewnątrz a nadto podaje dla 
porównania plan pierwotny i faktyczne wyko­
nanie dzisiejsze. Oprócz opisu nowego dworca we 
Lwowie, znajdują się w tym zeszycie ustępy 
z dwóch rozpraw: Godfrieda Lempara „Cztery pier­
wiastki sztuki budowniczej* i Teodora Wijkandera 
„Wpływ czasu na wytrzymałość drzewa*.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 9 sierpnia.

(Z.) Węgierski minister rolnictwa Tallian 
przybył dziś o 10 ej rano do Wiednia, a od­
bywszy kilkogodzinną konferencyę z prezesem 
gabinetu drem Koerberem i z austryackim mi­
nistrem rolnictwa udał się o godzinie 3-ej po 
południu z powrotem do Pesztu. Podróż ta stoi 
bez wątpienia w związku z akcyą ratunkową, 
jaką oba rządy zamierzają wdrożyć z powodu 
braku paszy. Ogłoszenia zakazu wywozu paszy 
oczekują łada godziny, a obejmować ma on 
nietylko siano, słomę i otręby, ale także kar­
tofle i rośliny strączkowe. Oprócz Rumunii 
wydała właśnie także i Serbia zakaz wywozu 
kukurudzy poza obręb swych granic. Oprócz 
kukurudzy nie wolno także wywozić i siana z 
Serbii.

Zakład kredytowy dla handlu i przemy­
słu ogłosił dziś oczekiwany z takiem zajęciem 
przez sfery giełdowe bilans swój za pierwsze 
półrocze br. Sprawił on przyjemną niespodzian­
kę z tego powodu, że wykazuje powiększenie 
się czystego dochodu w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku ubiegłego, a tymczasem li­
czono na to, że wobec ogólnego zastoju w pań­
stwie i zyski bankowe muszą się zmniejszać. 
Suma czystego zysku, osiągniętego przez Zakład 
kredytowy w pierwszem półroczu br. wynosi 
3.975.573 koron i jest o 28.645 koron większa 
od zysku za taki sam okres roku ubiegłego. 
Największem zadowoleniem przejmuje sfery 
giełdowe to, że, jak to podnosi dyrekcya Za­
kładu kredytowego w swem sprawozdaniu, ren­
towność niektórych przedsiębiorstw przemysło­
wych, w których instytucya ta ma zaangażo­
wane swe kapitały, wzrasta bardzo znaoznie. 
I tak np. fabryka fezów da akcyonaryuszom 
swym 9% dywidendy, a Zakład kredytowy ma 
2118 akcyj tej fabryki, przypuszczalną zaś dy­
widendę rafineryi nafty w Fiume obliczają na 
30 koron, podczas gdy w ubiegłym roku wyno­
siła ona tylko 12 koron. Akcyj zaś tego przed­
siębiorstwa posiada Zakład kredytowy aż 6066 
sztuk. Doskonale prosperują także kopalnie na­
fty w Rogach w Galicy i zachodniej, w których 
Zakład kredytowy ma przeważny udział.

Na giełdzie berlińskiej haussa walorów 
górniczych przybrała dziś kolosalne rozmiary. 
Tak szalonych zwyżek kursowych, jakie dziś 
miały miejsce w akeyaoh kopalń węgla, dawno 
już nie bjdo. Oto np. akcye Oelsenkit chen pod­
skoczyły o 8%, Consolidation o 10%, Harpeń- 
skie o 7%, Laurahiitte o 5°/0 itd. Utworzyło się 
bowiem kilka grup bankowych, które starają 
się nabyć jak największą ilość akcyj węglo­
wych, aby stawić czoło ewentualnym dalszym 
zamiarom rządu upaństwowienia kopalń węgla. 
Z drugiej zaś strony kupują te akoye także i 
takie banki, które utrzymują bardzo ścisłe sto­
sunki z rządem. Największe zakupy przedsię­
biorą dziś grupy: berlińskiego Towarzystwa 
handlowego, banku drezdeńskiego i firmy Bleich- 
rodera. Publiczność niemiecka zaczyna także 
już brać udział w tej spekulacyi w walorach 
węglowych, co jeszcze bardziej przyśpiesza 
tempo ogólnej haussy.

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
c sierpnia 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
9o do pszenicy zwyżkowa.

Pszenica biała 10.B0— 10.76, czerwona i żółta 
10.60 do 10.80, węg. 10.20—10.40, żyto krajowe 
8.20 -  8.3B, żyto nowe 8.25—8.50, targ. 8.00—8.20, 
Jęczmień na krupy 6.90—7.40, na paszę 0.00 do 
0.00,owies 7.15 —7.40, tatarka 8 5Q—9.25, kukurudza 
nowa ODO—0.00, stara 8.00—8.60, cinąuantin no­
wa 0.00 do 0.00, cinąuantin stara 8 00 do 8.60, 
GrochWiktorya 11.50—13.00, zwykły 10.00— 11.00, 
past. 9 00 - i  0.0. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa 
10.50— 11.00. Fasola krótka 9.60— 10.25, perłowa 
11.00— 11.60. Bobik 0-00—0.00. Wyka 6.50—7.25, 
biemię konopne 10.00—10.50. Mak niebieski 26.0 do

t Hzary 24.00—26. —, Koniczyna nasienna czerw. 
00. do 00. , Otręby pszenne 5.75—6.00, otręby
żytne 5.90—6.00. Mąka czerwona 6.60-6.70. 
Ofagi 4.80 do 5T 0. Słoma żytnia długa 2.40 do 
2.90. Siano zwyczajne stare 3.80 -4.30. Koniczy-. 
na pastewna 4.60 do 5.00. Siano nowe 0.00-0.00. 
Soczewica 14.00— 17.00. Proso zwykłe 6 00—6 50. 
Rzepak zimowy nowy 10’00— 10 25 Ceny notowane 
za 50 kigr.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Paryż 11 sierpnia. Były prezydent mini­
strów Waldeok-Rousseau umarł wczoraj pod­
czas operacyi. Wykonali ją  niemieoki profesor 
Kher i angielski profesor Armour, w asysten- 
cyi drów Douche i Babińskiego.

Paryż 11 sierpnia. Prezes gabinetu Com- 
bes, który miał dziś wyjechać, pozostaje w Pa­
ryżu z powodu śmierci Waldecka - Rousseau. 
Dziś odbędzie się rada ministeryalna w celu 
zastanowienia się nad urządzeniem pogrzebu. 
Jeżeli żona zmarłego zgodzi się na urządzenie 
pogrzebu narodowego, odbędzie się on we wto­
rek. W  przeciwnym razie odbędzie się pogrzeb 
już w sobotę.

Tuluza 11 sierpnia. Ubiegłej nocy przyszło 
kilkakrotnie do starcia między wojskiem a manife­
stantami, którzy przyłączyli się do strejkujących 
kelnerów kawiarnianych. Dziewięciu żandarmów 
i 5 policyantów było rannych. 20 osób zatrzymano 
w aresztach

Belgrad 11 sierpnia. Koronacya króla Piotra 
odbędzie się dnia 21 września w Belgradzie, a na­
maszczenie w Ziczy. Skupczyna weźmie in corpore 
udział w uroczystościach koronacyjnych. Skupczyna 
nie będzie jednak powołaną do uchwalenia potrze­
bnych na koronacyę kredytów. Z powodu nieuro­
dzaju i z powodu tego, że państwo pobratymcze, 
tj. Rosya, zawikłane jest w wojnę, nie odbędą się 
nadzwyczajne uroczystości.

Zakopane 11 sierpnia. Dziś odbył się tu 
przy licznym udziale wiec Towarzystwa Tatrzań­
skiego pod przewodnictwem Antoniego hr. Wo- 
dzickiego. Po długiej dyskusyi wiec oświadczył się 
prawie jednogłośnie za budową drewnianego schro­
niska przy Morskiem Oku. Za budową murowane­
go schroniska oświadczyły się 4 głosy. Dalej o- 
świadczył się wiec jednomyślnie za utrzymaniem 
komisyi klimatycznej, wreszcie uchwalono cały sze­
reg rezolucyj.

Wiedeń l i  sierpnia. Ogłoszono urzędowni© 
rozporządzenie minlsteryalne, zakazujące wywozu 
artykułów pastewnych. Nadmienić należy, że także 
rząd węgierski ogłosi podobne rozporządzenie.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 11 sierpnia. Ogłoszony w dzien­

niku praw państwa zakaz wywozu artykułów 
pastewnych dotyczy melassy, owsa, kukurudzy, 
wyki, łubinku, bobiku, kartofli, dalej paszy su­
szonej, tj. siana, koniczyny, słomy itp.

Zakaz ten, wydany w porozumieniu z rzą­
dem węgierskim, wchodzi w życie „z dniem, 
w którym poszczególne urzędy cło we otrzymają
0 nim zawiadomienie. Zakaz nie odnosi się do 
przesyłek, które przed dniem 12 b. m. nadane 
zostały na kolej lub na okręty do wywozu za 
granicę*.

Budapeszt 11 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza zakaz wywozu paszy.

Waszyngton 11 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Panuje tu przekonania, że mocarstwa, które pod­
pisały traktat paryski, używają swego wpływu u 
Porty, aby skłonić sułtana do uczynienia zadosyć 
żądaniom Stanów Zjednoczonych i nie dopuszczą 
do tego, by Stany Zjednoczone zmuszone były użyć 
przemocy.

Corbeil 11 sierpnia. Prezydent Loubet 
wysłał do wdowy po Waldecku-Rousseau tele­
gram kondolencyjny, w którym zaznaczył, że 
rzeczpospolita traci w zmarłym swego najle­
pszego sługę, a Loubet swego najdawniejszego
1 najwierniejszego przyjaciela.

Marsylia 11 sierpnia. Z powodu nieporo­
zumienia między pewnym oficerem a rezerwi­
stami marynarki Towarzystwa „Messageries Ma- 
ritimes*, postanowili rezerwiści opuścić okręty 
Towarzystwa i rozpocząć strejk.

Londyn 11 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi, że dalaj-lama uciekł z Lhassy, zostawia­
jąc swą pieczęć. Pułkownik Younghusband 
wszedł z eskortą do Lhassy, gdzie go przyjął 
amban chiński z wszystkiemi formalnościami, 
Younhugsband wezwał ambana, aby zamiano­
wał trzech lub czterech tybetańskich delega­
tów, którzy jednak nie mogą się zmieniać; 
z tymi delegatami prowadzone będą rokowania.

W o j n a ,
Londyn 11 sierpnia. Do Biura Reutera 

donoszą z Tokio pod datą dzisiejszą:
Rosyjska flota wypłynęła wczoraj (we 

środę) z Portu Artura. Odbyła się zacięta bi­
twa morska, której wynik nie jest znany. Pan­
cerniki „Retwisan* i ,Pobieda“ widziano dziś 
rano po za obrębem Portu Artura.

Londyn 11 sierpnia. Do Biura Reutera do­
noszą z Czifu pod datą dzisiejszą, godz. 7 min. 
80 rano: Rosyjski statek do niszczenia torpe­
dowców, który przybył tu dzisiaj o godz. pół 
do 6 ej rano, przy wiózł wiadomość, że 6 rosyj­
skich okrętów liniowych, 4 krążowniki i poło­
wa torpedowców uszło z Portu Artura.  ̂ Wspo­
mniany statek do niszczenia torpedowców opu­
ścił Port Artura wczoraj wieczór- Pięciu po­
dróżnych znajdujących się na jego pokładzie 
stwierdza, że Rosyan ścigają Japończycy i ocze­
kiwaną jest bitwa na pełnem morzu.

Petersburg 11 sierpnia. Do Now. Wremie 
nia donoszą z Wtadywostoku pod datą 10 b. m.: 
Sąd oświadczył, że konfiskata parowca „Thea*, 
zatopionego w nocy na 26 lipca wraz z ładun­
kami, była słuszną i legalną. Parowiec ten bo­
wiem od 29 marca wydzierżawiony był na 9 
miesięcy przez japońskie Towarzystwo i kurso­
wał między japońskimi portami, używając 
wszelkich praw, przysługujących parowcom ja ­
pońskim, stracił więc przez to oharakter neu­
tralności. Ładunek ryb na tym okręcie był 
także własnością nieprzyjaoiela.
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HOTEL QEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 11 sierpnia. Hr. W. Moło- 
decki z Monasterzysk. Hr. W. Potocka z Zatora. 
Księżna M. Lubomirska z Warszawy. H. Zakrzew­
ska z Oskrzesiniec. W. Teltscher z Wiednia. 
M. Barna z Wiednia. Ks. L, Puzyna z Gwoźdżca. 
S. Matkowski z Sokołowa. H. Yerheloud z Piase- 
cznej. J. StepanofE z Czerniowiec. W. Kanpner z 
Latowni. Hr, S. Jabłonowski z Wereczanki. F. Stor 
z Monachium. K. Ewert z Warszawy. P. Wagner 
i F. Próchnik z Wiednia. E. Makomaski z Turko­
wic. M. Steiner z Wiednia. G. Weissman z Putny. 
M. Żychoń z Bujaniec. A. Horodyska z Tłusteńkiego. 
Kapitan H. Stockart z Mostów Wielich. S. Włod- 
kowski z Warszawy. M. Dwernicka z Rosyi. 
8. Wybranowski z Kimirza.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

P irwseorzędny hotel z komfortem urządzony, pilr 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 11 sierpnia. O. Mott z Uhry- 

nowa, B. Kimelmann z Besztercza. A. Świejkowska 
z Przemyśla. J. Laelmann z Królestwa. K. Eliasz 
z Drohobycza. H. Góralski z Bełza. B. Obpidowicz 
ze Sanoka. L. Zych z Drohobycza. S. Rudnicki z 
Dnblan. P. Ehlich z Tarnopola. J. Pfleger z Ole­
szyc. P. Kostecki z Rosyi. F. Geber -z Paryża.

A. Lorek z Sambora. J. Jordan z Krakowa. 
N. Frenkel z Przemyśla. J. Sosenko z Kozowej, 
J. Balicki z Wykot. F. Maiss z Bochni. W. Raci­
borska z Rosyi. F. Jankowski z Sanoka.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 sierpnia. P. Browirz i R. 

Wiśniewski z Krakowa. P. Grudzińska z Burszty- 
na. T. Rogawski z Borysławia. T. Kellner z Pra­
gi. T. Słonecki z Zadurowa. L. Sączewska z Rosyi. 
L. Thom z Źełdca, J. Radomski z Kielc. O. Scbnell 
z Firlejówk..
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N a d e s ł a n e .
Rubryka ta bib pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

Dom taitflfj i Kantor wymiany
pod firmą,;

AUGUST SCHELLENBEBG & SYN
Lwów, Karolu Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. oraz poleca

Do ciągnienia 13 sierpnia b. r. 
PROCESY

na 3 proc. losy austr. zakładu kred. I em. po K 5. 
G łów na w yg ran a  Koron 9 0 .0 0 0

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja *. Prenu­
merata roczna K. 340, na prowinoyi 8.60.

Wiedeń 11 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 24‘50—24‘60 (silnie). — Spirytus 49'00— 
49’60 nie zm:en!ony). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Berlin 11 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85‘35. Spirytus 00'00.

Paryż 11 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 98'05. — Mąka („Fleur de 
Paris*) 29-65.

Frankfurt 11 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 201’90. Koleje państwo­
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 135-90. 
Disconto 189"70. — La.ura 255'50 (usposobienie 
silne).

Budapeszt 11 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10‘48—10 49, na kwiecień 10'70 
— 10'71; żyto na październik 8’23—8-24, na 
kwiecień 8'47—8-49; owies na październik 
7'20—7-21, na kwiecień 7’46—7*47; kukurudza 
na sierpień 7‘25—7-30, na wrzesień 7‘33—7-35, 
na maj 7-34—7 35. Rzepak na sierpień 1P20 — 
11-30. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku­
pna: słaba. Usposobienie: słabe. Pogoda: upał.

Wiedeń 11 lipca. Pszenica 11.40 — 11.65, 
owies 7.56— 7.65.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 11 sierpnia.

Marki 117.25, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 97 05, akcye; austr. zakł. kredyt. 
64175, węg. zakł. kred. 754 00, anglobanku 278,50, 
unionbanku 616.00, bankyereinu 616-50, landerbankc 
426-00, kolei państw. 633.75, lombardy 85 50, akcye 
kolei Elbethal 420.00, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 000.00, alpiny 434.00, Rima Mnranyi 496.50, 
prag. Tow. żel. 2280 00, losy tureckie 127’00, ruble 
253-00. Usposobienie: spokojne.

LWÓW 11 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztukę: Kolej gal. Karola .Ludwika po 

420 Koron — .— do — .—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 578,— do 688.—. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — •—. Tow. bndowy wagonow 
w Sanoka po 500 koron 850 do 870-— Bankn dis 
handlu i przemysłu po 400 k. 000’— do ‘260* —.

L is ty  zastaw ne za 100 K.: Banka hi pot. gaiic 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc, prern. 111-25 do 000.00. 
4 i pół proc. loz w 50 lat 101 50 do 102-20, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 99-60 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banka kraj, 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Oal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.60 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99-60 
do —•— , 4 proc. loń w 56 lat 99 80 do 100 00.

O bligl za 100 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do — Ko m Banku kraj. 5 proc. (H  em.) 102.80 do 
000.(10. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.60. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4 '/i proc, — .— do —.w . 4 proo z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70. 
41/1, po 200 koron 100.50 do 10).20.

HNpnety Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.2 '. Sto rubli papierowych 252.00—264 00 
Sto marek 117.10 do fl7-60.

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo maja 1904 według ozasn środkowe .euro­

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 3 .4 0 * , 6.00, 9.56, 6 4‘>, 9.&0" 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwołoozysk: (aa dworzec główny): 2 .3 0 , 7.40, 6 8.

10.20*; na Podzoinoze: 2.15, 7.20, 6.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na iw . gł.) 3.04* na Podzamcze.
Z Ozemiowioo: 12.20.*, 1-40, 6.10, 6.59, ft-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja 7.45, 10.02, 1.10, 4.96, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.46, 5.03 
Z Jaworowa: 8.20 4.45.
Z Sambora 8'00 10-00*.

O dchodzą z e  Lw ow a :
Do Krakowa: 12.43*, 8 .2 3 , 2  35 , 4.10*s 8.B6, 6.20*, 10.66 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do Podwołoczysk s dwerca głównego: 1 .0 5 , 6.80, 9* — 

11.—*; z Podzamcza: 2 -0 9 ,  6.43, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopol*,: 10.35 z dw. głównoąo, 10.52 z Podzamczu. 
Do Ozoroiewloo: 3 ,31*, 2  4 5 ,  8.20. 1G.4i>, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 1L06*.
Do Rawy i Sokala I 10 53, 7,06*, 11.10+(kałdej niedaieli). 
Do Jaworowa : 6.50, 5.48.
Do Sambora: 9-35, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: f.ób.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 16.05*.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Brznohowic: 6.19,7.07,11.20, 1.20, 2.50,4.05, 4.40, 
7 29*, 8 47* (każdej niedzieli).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.26*, 10.10* (od 16)6 w nie­
dziele i święta)

Ze Szozerca: 9.85* (od lj6 do 11 ]9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia VI 11.85* (od 15(5 do 11|9 wniedz. i święta).

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuchowi o: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.06, 8.35, 6.05;

7.05*, 8.04* 11.10*. . . . ,
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15(5 do 818 w niedzielę 

i święta), 8.18, 6.48. . , . , .
Do Szozsroa; 1.45 (od 1(6 do 11|9 w niedzielę i święta . 
De Lubienia W.: 2.16 (od 15|5 do U|9 w medz. i święta).

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pooiągi nocne oznaczono są gwiazdką. Pora no­
cna Uczy się od godz. 6 wieozór do 6 min. 59 rano
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MĘŻOWIE WALENTYNY.
P o w ie ś ć  z fr a n c u s k ie g o .

(Ciąg dalszy).
— Bardzo to pojmują; tem więcej', ża Ame­

rykanki są w modzie.
— 0 !  nie jestem takim jak ty ozcioielem 

mody i nie rozkazują sercu stosować sią do 
niej. To pewna, że żonka moja jest śliczna — 
oLoó ma pewne wady... Najpierw jest trocką 
łakoma i nadzwyczaj lubi wystawne życie.

— No, to nic strasznego.
— Nastąpnie, zarówno jak wszystkie Amery­

kanki, przepada za podróżami" pragnęłaby, 
abym z nią świat cały objechał, nie zastana­
wiając sią, że nie zgadza sią to z moją profe­
sorską pracą. Trzecią jej wadą jest zbyt cząste 
odwiedzanie magazynów duLouvre i Bon Mar- 
che, co jest trochą za kosztowne.

— Zapewnee, jeśli mają pokrywać te wydatki 
twoje profesorskie dochody — ale mówią, że 
żona wniosła ci znaczny posag—odrzekł Feliks.

— Tak, i co stokroć więcej zDaczy, swoją 
śliczną osóbką.. Ale oto mały przedział miądzy 
dwoma powozami, lećm y!

W ybiegli jednocześnie, ale rozmowa sią 
przerwała, gdyż jeden zwrócił sią na prawo, 
drugi na lewo.

VI.
Salon, w którym nie anonsują.

„Pani d’Ervan jest zawsze w domu we 
środą, od trzeciej w południe do siódmej wie­
czorem.11

Zawiadomienie to pani d’Ervan rozsyłała 
corocznie przyjaciołom i znajomym, których li­
czne grono zbierało sią zawsze u niej w ozna­

czonych godzinach w każdą środą. O siódmej 
wszyscy wraoali do domów, gdzie ioh oczeki­
wał obiad.

Otóż pani d’Ervan, wdowa po bankierze, 
miała zaszczyt być matką owej ślicznej Jalki 
imieniem Feliks, z czego daleko była dumniej­
szą, niż gdyby była matką Grachów.

Feliks d’Ervau nie był bynajmniej pospo­
litym eleganeikiem, był to salonowiec pierwszej 
klasy, niczem niezbliżający sią do cyganeryi. 
Przedewszystkiem pozował na dystynkcyą i wy­
kwintny dobry ton ; z pozoru przedstawiał sią 
jak modny elegant i zarazem jakby hrabiątko 
z dawnych czasów i mimowolnie spoglądało sią 
na jego lakierowane buoiki, szukając przy nich 
czerwonych obcasów. Nikt nie ubierał sią lepiej 
od niego, nie umiał sią zgrabniej kłaniać i po­
dawać rąki kobiecie, prowadząc ją do obiadu, 
rano rozmawiać o sporcie, a wieczorem prowa­
dzić kotyliona. Rozmowa jego była czczą i bez­
myślną, ale dźwiąk głosu był salonowy, gdyż 
nie ulega zaprzeozeniu, że osoby wyższego to­
warzystwa mówią innym głosem, niż ludzie 
niższych sfer. Zdawałoby sią, iż odbijają sią w 
głosie nawyknienia i wychowanie.

Pieszczonym, salonowym głosem, z nieza­
chwianą pewnością panka i zupełnem zadowo­
leniem z siebie wolno wypuszczał z ust, niby 
drogocenne klejnoty, słowa bez żadnej wartości.

Feliks d’Ervan miał sobie za obowiązek 
naśladować wszelkie choćby drobiazgowe zwy­
czaje światowe, szczególniej najświeższe. Otóż 
rano w pewną środą rzekł do matki najsłod­
szym, najpieszczotliwszym głosem :

— Dziś jest nasz dzień przyjącia, mateczko, 
otóż pragną zaproponować ci pewną nowość.

— Jakąż to, mój synu?
— Zobaczysz, matko, jakie to bądzie orygi­

nalne. Najpierw powiem ci, że pan Leopold 
de Jonceray, o którym ci mówiłem i u którego

byłem z wizytą z przyjacielem moim Albertem, 
oznajmiając, że pragniesz bardzo mieć go u 
siebie, bądzie dziś w naszym salonie. Wiesz, iż 
lubią zgromadzać na naszych przyj ąciaoh gości 
niepospolitych, efektownych; uważałem wiąc, 
iż wypada być dla niego nader uprzedzającym, 
ponieważ jest młodzieńcem bardzo poszukiwa­
nym w salonach, bogatym, dystyngowanym, 
piąknie przedstawiającym sią w lasku w swojej 
wiktoryi, wiąc i ukazanie sią jego w naszym 
salonie niezwykły wywrze efekt. Słowem bą­
dzie to nader cenny nabytek. Pragnąłbym jak 
najlepiej dom nasz mu przedstawić; otóż na­
stał nowy zwyczaj, bardzo już rozpowszechnio­
ny w salonach, aby nie anonsować wchodzących 
gości; zanadto żyjemy w świeoie, aby nie na­
śladować tej najświeższej mody.

— Ależ to moda najniedorzeczniejsza pod 
słońcem! — odpowiedziała pani d’Ervan. — Nie 
anonsować! mogłoby to jeszcze ujść na wieczo­
rach lub balach, gdzie w pewnych chwilach 
jest to prawie niemożebnem — ale na przyję­
ciach dziennych !...

— Jest to najnowszy zwyczaj — odpowie­
dział — i to bardzo dystyngowany i arystokra­
tyczny, ponieważ pochodzi z przedmieścia St. 
Germain.

— Cóż to znaczy! — odpowiedziała pani 
d’Ervan, nie pozbawiona taktu ani zdrowego 
rozsądku, ale której główną wadą było, iż zbyt 
cząsto ulegała radom i wymaganiom ukochane­
go syna.—Nie budujmy mostu dla tej niedorze­
czności z przedmieścia St. Germain. Podobny 
zwyczaj można przyjąć, jeśli sią żyje w bardzo 
ograniczonem kółku osób, które łatwo zacho­
wać w pamiąci; w takim razie widzi sią za­
wsze jedne postaoie jakby w talii kart, w któ­
rych są tylko cztery kolory: trefl, pik, karo, 
ker. Ale w salonie takim, jak nasz, w którym 
zgromadzają sią tak licznie, w którym tylu

prawie jest przechodniów, co przyjaciół, anonso­
wanie jest niezbądnem. Czyż mogą zapamiętać 
twarze osób zaledwie widzianych? pamiętać, że 
ta wdzięcząca sią nieustannie osóbka, to pani 
B..-, którą przedstawiono mi przed miesiącem, 
szukająca mojej znajomości, gdyż mogę jej być 
użyteozną; a ten znów nos orli, to wpływowa 
bardzo osobistość, którego parą razy spotkałam 
w świecie i starałam sią mieć u siebie, gdyż 
jest mi potrzebny... Narazilibyśmy sią na nie­
zliczone pomyłki, szczególnej z twoim krótkim 
wzrokiem. A  potem, gdy lokaj melduje głośno 
osoby znane w politycznych kołach lub w li­
teraturze, podnosi to salon i pochlebia miłości 
własnej pani domu.

— To prawda — odpowiedział— ale cóż ro­
bić, trzeba przecież stosować sią do nowych 
zwyczajów, nadaje to pewne stanowisko w high- 
life. Nie odmawiaj wiąc mojej prośbie, najlepsza 
mateczko.

Pani d’Ervan kochała syna tak ślepą mi 
łością, iż pomimo, że pozostała przy swojem 
zdaniu, jak zwykle, uległa jednak jego prośbie.

— Rób wiąc jak chcesz — odpowiedziała.
Wydał służącemu odpowiedni rozkaz.

Wkrótce dzwonek odezwał sią poraź pierwszy; 
przybywająca pani była dobrze znana pani 
d’Ervan, wiąc nowa moda przeszła niepostrze­
żenie.

W  tem zadzwoniono powtórnie. Otworzy­
ły sią drzwi salonu i ukazała sią w nich o po­
ważnej, nieco pogardliwej postawie, wysoka, 
wyprostowana postać, a jej okazały aksamitny 
tren ciężko sunął sią po posadzce.

Pani d’Ervan zamieniła z synem niespo­
kojne spojrzenie, oboje jej nie poznali.

Feliks, który tym razem miał w pogoto­
wiu swoje pince-nee, dobrze widział przybyłą, 
ale nie mógł sobie przypomnieć, kto to jest; 
jednakże z pełną gracyi galanteryą poprowa­

dził ją do kanapy.
Nieszczęśliwa pani domu niewymowne 

przechodziła mąki, nie wiedząo od ozego za­
cząć rozmową; obawiając sią powiedzieć ooś 
niestosownego, najpierw zapytała przybyłej 
o zdrowie, nastąpnie mówiła o pogodzie i po­
wietrzu — nie groziło to przynajmniej jakąś 
kompromitacyą. Ale co począć dalej ? Nareszcie 
w nadziei, iż uda jej sią tym sposobem poznać 
stanowisko męża tej pani, drżącym głosem i 
z biciem serca spytała:

— Mąż pani zawsze tak bardzo jest zajęty?
Z jakimże niepokojem oczekiwała odpo­

wiedzi; a jeśli też przybyła jest wdową, sepa­
ratką, lub też kanoniczką ?

— A ch ! mąż mój nie ma ani chwilki wolnej.
— Czy tak ? — spytała pani d’Ervan, u- 

szcząśliwioną, że jej sią tak udało trafić — ależ 
taki nadmiar pracy może żle oddziałać na 
zdrowie.

— Ciągle mu to powtarzam — odpowie­
działa okazała pani — ale bywają chwile, w któ­
rych ani marzyć nie można o wypoczynku. 
Wczoraj poważne groziło mu niebezpieczeństwo.

— O ! nieba! — zawołał Feliks, okazując
silne zaniepokojenie. Cóż to było?

— Groziła mu utrata głosu.
— N o , dzięki niebu, to jeszcze nie tak wiel­

kie niebezpieczeństwo — rzekła pani d’Ervan.
— Co ? nie wielkie niebezpieczeństwo ! — za­

wołała pani prostując sią obrażona — ależ gdyby 
mąż mój głos stracił, byłaby to strata cały 
kraj dotykająca. . .  Gdy kto ma tak wielki 
talent. . .

— Aha ! — pomyślała sobie pani d’Ervan—
widać głos daje mu sposób do życia; pewnie
jest adwokatem, prelegentem, lub tenorem.

— A, rzeczywiście — zawołał Feliks — mąż 
pani posiada głos prawdziwie fenomenalny.

(C iąg dalszy nastąpi).

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 

Wstęp w olny.

BACZEWSKI
W E LW OW IE

c. it. dostawca nadworny.
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W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Kapitał akcyjny:
K. 80,000.000

Fnndusse 
re  B e r w o w e :

K. 23,027.428.13

Filia we Lwowie
LW ÓW

we własnym gmachu przy

ol. JaiielMsllej 1. 3.
Telefonu nr. 57. Dyrekcya

Zakład centralny: 
W ie d e ń :

F IL IE : Auasig n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niow ce. Grac. Proście- 
jó w , W . Neustadt i St.

PSlten.
12 kantorów wym iany 

i kaii depozytowych 
w e W iedniu.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

2  D robne ogłoszenia.
I d l a  p r e n u m e r a t o r ó w

Telefonu nr 858 Kantor wy 
miary.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, ora* transakcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie :

Przyjmuje w k ła d k i w  rachunku  czekow ym  I w  rach . b ieżącym . 
Przyjmuje w k ła d k i na 3 *8 0/0 k s ią że c zk i w k ład ko w e . Oprocento­

wanie rozpoosyna się z dniem następnym po złotemu wkładki a koń­
czy się i  dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

Eakontu|e w eksle , otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa­
pierów wartośoiowyeh.

Przeprowadza wszelkie obroty gie łdow e na targach krajowyoh i zagrań.
Kupuje I sp rzed a |e  p ap ie ry  w artośc io w e, w a lu ty  i p rz e k a z y

na zagraniczne mk-jsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.

Na około Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.
Zamówienia przyjmuje:

B iu ro  dzienników  Sokołow skiego Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład jazdy kolejami

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
E k s p e d y c y a : Lw ów , P a s a ż  H ausm ana I. 9.

P o cenach
redakcyjnych ogłoszenia do 
kich be* wyjątku diienników, 
Iw ow skicn  , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czesk ich , franouzkich  eot.,
ozaaopism faohowych miejaoowyoh, _  
zamiojsoowych i lagranioanych, *a- == 
asćwienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  i *  
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 
Kosztorysy gratis. i

S k ła d  p łócien  K o rczyń sk ich  i
Bielisny gotowej. Lwów, Halicka 16. Po- 
leoa kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wras z pościelą począwszy od złr. 200.

2 0 .0 0 0  z ł. poszukuję na hipotekę 
wielkich dóbr na 7°/0, 6.000 złr. poszuku­
ję  na hipotekę większej realności lwow­
skiej na 7°/0. Kapię majątek koło kolei 
wartości 800.0:0 zł. Dom komisowy 
„ M e rk u ry "  Lwów, ul. Milkowskiego 2.

Na cały świat sławne morele!
Wysy.'am odwrotną pocztą wielkie, pię­
tno i wybierane morele w 5 kilowym 
kos yku franco za zaliczką I  gatunek 
8 K. 60 h., O 8 K. 25 h. Do kaidego 
kotzyka dołąoia się poncsenie, jak się ma 
z moreli rozmaite marmolady zrobić. Ta­
kie wspaniałe rengloty 6 kilo koszyk 4 k. 

A. NOssbrauch, Z a les zczy k i.
U lic a  B adenich O. pomieszkanie z 

komfortem urządzone do wynajęcia.
M am  Z aS Z C Z yt uwiadomić Szanow 

ną Publiczność, że z dniem 1-go wrze­
śnia otwieram w K ro śn ie  P en syo -  
nat dla pp. Studentów pod przystępny 
mi warunkami. Tadauszowa Dom aiflo- 
w a

N o w o ść ! M iód  w p la s tra c h ! 1.
klgr. 2 kor, bez opłaty portowej. W ybor­
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankaoh 6 k. franco. Miód ten wysy 
łam takie darmo za wyiwiadozenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztnje, bliżej listownie. Darmo brosz qt 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . K o rzen iew icz, 
em naucz. Iwanozany p.

w I-em półrocza r. b.

premie książkow e:
.Wielkie legendy ludzfcośoi“

M. d’Humiac’a

[„Małżeóatwo u różnych narodów*
177 H. d’Almer*s.

„Japonia 
„Wojny :
„ P a ń s t W O  Interesu**

J. Oarnegie.

„Światy

„POtOp11 H. Sienkiewicza.
W  „Tygodniku" drukują się powieści:
„Syn marnotrawny11

J. Weyssenhoffa. 

„Mrok11 A. Krechowieckiego.

„Wrogie siły11 j .  a .  Nau
(w arkuszach).

Przedpłata „Tygodnika illustrowane- 
g o“ wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. z 
oprawnymi dodatkami 9 k. 20 h. po­
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do­
datkami 9 kor. 60 b. E k sp ed ycya  
Tyg . Illu s tr. we Lw o w ie  P a s a ż  
= = = = =  Hausm ana 9 . =  ,

Od M edakcyi:
P re m iu m ja rty s ty c rn e :

kolorowa reprodukcya obrazu polskiego artysty.
Od Nowego Eoku 1904 rozpoozyna druk 

— -----  nowych powieśoi :

T Y G O D N IK  I U t r S T f i O W A N Y
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna Józefa  W eyiasenhoffa.
powieść historyczna  =
A. KRECHOWIECKIEGO.MROK

W  ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika 
IUustrowanego C O  numery pisma, zawierającego o- 
=  otrzyma. =  O O  koło 4.000 kolumn tekstu z 1200 
rysunkami, kopiami obrazów, illnstracyami chwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowe! ceny 
prenumeraty

2 4
T O M Y

(co miesiąc 2 tomy) powieści i dzieł popularn.
W  tem  1 2  tom ów d z ie ł H. S IE N K IE W IC Z A ;: zaw ierających"jjporbp1 * 1 „PAN  WOŁO- 
DYJOWSKP* o ra z  12  tom ów d zie ł ró żn ych  i autorów  Z dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p — . W  Styczniu: „ W ie lk ie  legendy ludzko­
ś c i" ;  w Lutym. „M ałżeństw o u różnych] narodów**; w M arcu: „ Ż y c ie  A rtysty­
czne ludzkości** (z ilustraoyami).]

W  b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  w  a r k u s z a c h  powieść tłumaczona. . . . .— —  , —
Prenumeratą prśyjm uje:

Główna ekspedycya „Tygodnika lllnstrowanego“ we Lwowie
Pasać Hausmana l. 9, oraa wseystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illnstrowanago** razem Z 1 (  t o m a m i d a ie l  H e n r y k a  S le n k t e w le a a  
i  12 t o m a m i d s ie l  p o p u la r n y c h  i dodatki :>'c powieściowym w arkuszach

W, Lwowie
Kwartalnie 
Półrooznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal, 
18 „ 60 „
«  ,  80 ,

W  O- icyi 1 Bukowinie wra* a*przosyłką pocztow ą: 
Kwa u  lnie . 7 kor. 20 bal.
Półr znie . . 14 „ 40 ,
Bocz  ...............................................  28 ,  80 ,

P ryw a tn e  doniesieniatslen ia . f

L ek cy e  w ysy łkow e
praktycznej gry na skrzypcach, dla  nie- 
m ających  początków  bez w zglęlu 
na wiek i oddalenie, zastosowane do sa­
modzielnego wyuczenia się pięknie grać 
z nut według wsielkich praw i zasad 
muzyki (prawdziwa satysfakcya)! W y­
syłka dwurazowa w tygodniu za opłitą 
miesięcznie 4 k r. Dla rzemieślników 
i zajętych cały tydzień pracą jednorazo 
wa wysyłka w tygodniu, za opłatą 2 kor. 
misięoznie. Administraoya lescyjna Lwów, 
ul. sw. Anny 17. Przedpłatę przyjmuje 

się do końca b. m.

Utrzymnje na składzie raasoji- 
s ia  zagraniczne

F ran cu sk ie  h u m o rys tyczn e : 
Fin de slśclo, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, 8iblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teratura, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W ło sk ie :

Domenica del Corrlere. 
R o s y js k ie :

Oswobożdienle, Śrut (humoryst.)

(Sokołowski ego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .   ____________
— — — — — — —  ■ * . ■ ■ ■ ■ . • ■ ■ ■ B B S _

N a n c z p i  ja z i ;  lonnej.
Poszukuje miejsca. Trener przy amery 
kańskich traperach we Wiedniu. Długo 
kitni zawiadowca stajen wyścigowych. 
Swiadeotwa i polecenia jak najlepsie. 
Włada językiem polskim, niemieckim, 
czeskim i węgierskim. A dres: P a w e ł 
P ę ka s  Kamionka Strumiłowa u Józefa 

Nowackiego.

Leśniczy
z niższym egzaminem państwowym »  
wieku lat 40, speoyalista w hodowli ba­
żantów, tudzież w pomiarach lasowych, 
znakomity łow czy i rysownik, oraz wy­
borny znawca zwierzostana poszukuje 
posady zaraz lub od 1 października b. r 
Chlubne świadectwa i referenoye. Zgło 
gżenia: Jan Sudhoff, L w ów , G ró ­

decka 2 .

P rag n ący  o trzym ać  Dzieła Sioukiswioza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewiczu 
na okładce) zaś  dzie ła  popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. 
kwartalnie «a 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie «a 12 tomów 4 kor. 80 bal., rooznie za 24 tomów 9 kor. 
60 bal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw sze  6 0  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerat orowie 
za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów 
„Tygodnika** można nabywać w cenio 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet ten 6 0  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabywany serya- 
mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 bal. za tomy w 
oprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Słńwns ekspedyoys „Tygodnika** wa Lwowie, Pssai Hausmana 9

Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:

Figaro
Journal
Gaulois

angielskie

Daily Chronicie
rosyjskie:

Nowoje W rem ia
niemieckie :

Frankfurter Zeitung
St. S oko ło w sk i, Biuro dtienników, 

Pasaż Hausmana 9.

The Russo japanese War
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w jęsyku angielskim, z ilu- 

stracyami zwyozajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K, 5.
Polecam również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
§t. (Sokołowski

B iu ro  dzienników  i ogłoszeń Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

P rzew o d n ik i po zd ro jo w iskaeh  
zagran iczn ych  jakoteż rozkłady ja­
zdy po wszystkich kolejach europejskich 
utrzymuję stale na składzie. St. S o k o -  
ło W S k l  Biuro dzienników, czasopism 
i o.losaeń Lwów, Pasaż Hausmana 9.

T łó m aczen la  ż  po lsk iego  na 
n iem ieckie  i z  n iem ieckiego  na  
p o lsk ie  w ykonu je  zupełn ie  do­
k ład n ie  I w ie rn ie  akad em ik  A -  
d res  w  b iu rze  P iohna.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratą z dostawą w miejscu iub 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

lików i
L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

’ Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. •*

w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A dolfa Chulawskiego
udzieli rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń

pośredn iczy  we w szystk ich  spraw ach  przem ys łu  i hand lu .

Tygodnik Mód i Powieści
P is n ^ o  i l lu s t r o w a n e  d la  k o b ie t

obejmuje:

T V /ia l  l i t f i r a r d r i  • Powieśei* n°wele, sprawozdania 
U/jLOtL I lltżL  u L tv l  • krytyki literackie, artystyczne
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. ---------- 1 -----

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. ~  rrz

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłabnięcia kogoś w domu. -—  -  ■
T V i a ł  M n r l  9 0 0 0  rycin roczn ie  ,str0JÓW k ob iecy ch .J J Z ld ł  ItIO U l według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. -  — . — ■ -

W  każdym numerze kolorowa rycina
Co miesiło

Arkusz 1 holami i wzorami robót kobiecych
K i lk a  r a z y  d o  r o k u

Forma z b ibułki
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana O

Zaalte 3 kor. K K f- 3 kor. 60 hal.
Numera okazowe i prospekta gratis.

i

i

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłow&kl. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarsa


